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N iedz ie la . M. M agdaleny . 
P o n ied z ia łek . A p o lin a reg o , L ib e rju sza  
W to rek . K ry s ty n y  i  W łodz im .
S rod i. J a k ó b a  op ,

K ale n d a rz  m yśliw sk i.
W olno po low ać n a  je len ie , kozły  (ro g a
cze) p tac tw o  w odne i  b ło tn e  w ogólno

ści p rze p ió rk i i d z ik ie  gołębie.

W schód S łońca  o 4 godz. 25 m inu t. 
Z achód  S łońca  o 7 godz. 43 m inu t. 
D ługość d n ia  15 godz. 18 m in u t. 
B a ro m e tr opad a

Numera „Kurjeia Lwowskiego44 sprze
daje administracja przy ulicy Akademi
ckiej 1. 3 od pól do 8 rano do 8 wieczór i 
wszystkie lw ow skie księgarnie.

Przyjaciół naszego pisma i w ogóle osoby, 
mające zamiar dostarczać nam  informaeyj, zawia
damiamy, że Redakcja nasza otwarta jest od go
dziny 9 rano do 8 wieczór przy ulicy Akade
mickiej 1. 3, a od godziny 9 w ieczór do pół
nocy w lokalu drukarni, ulica Halicka 1. 46.

Gawęda hygieniczna.
Po niemal trzydziestostopniowych upałach na

stały przejmujące zimna. A zmiana była tak rap 
towną, że między południową porą jednego 
dnia a południem dnia następnego, różnica tem 
peratury wynosiła około 20 stopni. Tymczasem 
organizm nasz może bez ujmy znosić jedynie kil- 
kostopniowe fluktuacje ciepła. Różnice wynoszące 
już 10 stopni, są bardzo niebezpieczne. Jeżeli 
termometr z 20 stopni ciepła spadnie nagle na 
dziesięć, to niezawodnie na 100 osób, położy się 
50 do łóżka. Cóż więc mówić o zmianie dwu- 
dziestostopniowej! Zaledwie wyjątkowe organizacje 
są w stanie ją  przetrwać.

Nic więc dziwnego, że prawie nie ma osoby 
we Lwowie, która od poniedziałku nie czułaby się 
nieco cierpiącą. Jedną głowa boli, druga cierpi 
na dyspepseję, trzecia dostała chrypki i kataru, 
a każda czuje się jakby nie swoją, jest znerwo- 
wana, rozdrażniona, zirytowana, bez żadnej wi
docznej przyczyny.

Ale to są jeszcze najlepsze organizmy. Małą 
złożyfy one ofiarę na ołtarzu północnego wiatru, 
który od poniedziałku nawiedził nasze miasto, co 
dowodzi, że albo silnej są konstytucji, albo też 
hygieniczny prowadziły tryb życia. Mało się wy
stawiały na działanie zewnętrznej tem peratury i 
w skutek tego mało jej zmianą dotknięte zo
stały.

Inaczej się stało z organizmami o wątłej 
konstytucji lub prowadzącemi lekkomyślne ży
cie. Te leżą w łóżku, walcząc w tej chwili z 
przygniatającą je do ziemi chorobą. A liczba ich 
legionem, Lekarze nasi zaledwie dać sobie radę 
mogą, tak od dni paru są rozrywani.

Na smutne zaiste naprowadza to nas refle
ksje. Świadczy to bowiem, jak nisko jeszcze stoi 
oświata w naszem mieście, jak mało publiczność 
posiada wiadomości z dziedziDy tych nauk, które 
są przecież dla nas najważniejsze, a które są 
przytem tak proste i tak łatwe. Uczymy się prze
różnych języków, poświęcamy czas nasz na stu- 
djowanie najrozmaitszych nauk i sztuk, a nie 
chcemy wyuczyć się tego, co jest najważniejsze 

■ — sztuki utrzymania nas przy życiu. I  nic też 
dziwnego, że pod względem śmiertelności sto
imy w szeregu miast europejskich — na szarym 
końcu.

A od szarego końca rozpocznie- swą wędrów
kę cholera, której przybycie do Europy staje się 
z każdym dniem prawdopodobniejsze. Bo nie 
łudźmy się myślą, że sanitarne kordony przetną 
jej drogę. To farsa obliczona na zaspokojenie 
własnego sumienia dbających o nas rządów, i na 
podtrzymanie kursów giełdowych. P arsa o tyle 
uczciwa, o ile daje nam czas do przygotowania 
się należytego. Bez kordonów byłaby już chole
ra od dwóch tygodni w całym dolnym i średnim

Epincie; z kordonami dostała się tam dopiero od 
dni paru. Bez kwarantanny byłaby już może wy
buchła w którym z europejsKich lub azjatyckich 
portów Śródziemnego m orza; z kwarantanną do
bierze się do nich dopiero za jakich parę ty
godni.

Nsjlepszem byłoby jeszcze dla n a s , żeby 
przyszła do Europy nie wcześniej, jak  ku koń
cowi września. Opłacilibyśmy jej haracz nie wiel
ki przez październ ik /m rozy  listopadowe stłumi
łyby ją  znacznie , w grudniu ustałaby zupełnie, 
a przezimowawszy u nas, wybuchnęłaby znowu 
na wiosnę, ale z siłą tak słabą, że nie wyższą 
od pospolitego naszego tyfusu.

Lecz czy zechce czekać do września ?
Musiałaby, gdybyśmy byli wszyscy rozumni, 

wstrzemięźliwi, przezorni; gdybyśmy zechcieli 
raz przejąć się tą myślą, że mikroby cholerycz
ne mogą wziąć nad nami górę nie same przez 
sie, ale jedynie z własną naszą pomocą.

Pokonywają one bowiem nie każdy orga
nizm, ale tylko taki, który przed nimi wlasno- 
wolnie otwiera wrota swej twierdzy. 'Wszak w 
Damiecie są ludzie, którzy dotąd żyją i mnóstwo 
będzie takicn, którzy przetrwają całą epidemję. 
Różnią się zaś od tych, którzy już na cholerę 
zmarli tem właśnie, iż wrota te trzymali dotąd 
zamknięte. I  kto potrafi utrzymać je w zamknię
ciu aż do zupełnego wygaśnięcia cholery, ten 
przy życiu zostanie.

Ale w Damiecie lud jast ciemny, prawie 
dziki, o hygienie pojęcia nie mający lub tylko 
tyle, ile mieści jej w sobie religja mahometań- 
ska. Z zamkniętemi więc wrotami zostaną tylko 
ci, którzy mają taK spokojny temperament, tak 
mało skłonny do wszelkich ekscesów, tak zami
łowany w życiu regularnem  i w wstrzemięźliwo
ści w napoju i w jadle, że bezwiednie robić to
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Gabryelę Śnieżko Zapolską.

(Ciąg dalszy).

Zielony pokój — była to niewielka izdebka 
na facjatce, którą wytapetowano, przystrojono i 
przygotowano dla pana Lawdańskiego.

Pan Lawdański nie przybył jeszcze ze wsi 
— nie chętnie rozstawał się z tuzinem mołodyc, 
których był kolejno szczęściem i osłodą — po
kój więc był próżny — Małaszka wiedziała o 
tem  aż nadto dobrze.

Naznaczyła tam  zchadzkę, bo za dom od
dalać się na długo nie mogła.

Hrabia uśmiechnął się i powstał. Skinieniem 
głowy obiecał przyjście — usunął się na bok i 
czekał powrotu hrabiny, która też niebawem we
szła, niosąc kryształowy flakon napełniony do 
połowy octem.

Potrzeba trzeźwienia dziecka okazała się 
zbyteczną.

M arjanek spał w swej kołysce, ukrywszy 
nosek w mięciuc-hne poduszki.

Hrabina odeszła uspokojona, w ślad za mą 
pospieszył hrabia,

Małaszka została sama.
Za pomocą bicia i szczypania udało się jej 

rozkrzyczyć dziecko, a tem samem ściągnąć h ra
biego w nocy i okazać mu się w całej pełni 
wdzięków i młodości. Instynktem  odgadła, że

jest stokroć pięknięjsza z obnażoną szyją jak w 
haftowanej koszuli.

Uśmiecha się więc teraz z zadowoleniem
i ruchem leniwej kotki zabiera się do spo
czynku.

Po chwili zasypia, a we śnie jeszcze widzi 
hrabiego klęczącego u stóp swoich, pośród poroz
rzucanych zabawek, tuż obok pajaca w czerwo
nej bluzce.

Widzi we śnie jak najdokładniej twarzyczkę 
pajaca wykrzywioną, ironicznie uśmiechniętą... 
nagle te rysy przemieniają się w dawniej jej 
znane, nawet dobrze znane. Postać pajaca rośnie, 
olbrzymieje — czerwona bluzka zamienia się na 
pąsową kurtkę ze złotą blachą u rękawa. Zamiast 
błazeńskiego kołpaka widnieje dżokiejska czap
ka, a z pod niej wysuwają się czarne, gęste wło
sy. Ciemne oczy patrzą ponuro , smutno na le
żącą kobietę. I w bladem świetle lampy pajae 
podposi się z miękiego kobierca i staje nagle 
przed nią grożąc, szepcząc jakieś niezrozumiałe 
słowa. Twarz ma mściwą, nieubłaganą, jedną rę 
kę kładzie na piersi kobiety. Ręka ta ją  dusi, 
tłoczy ku ziemi, gniecie... Rada by pozbyć się 
tego okropnego ciężaru-, ale zagięte palce wpi
ja ją  się w jej ciało. Czuje ból straszny, dot
kliwy.

Nagle krzyk wyrywa się z jej ściśniętego 
gardła. Poznała go !

Poznała to senne widzenie, te oczy ciemne, 
chmurne, te włosy czarne i tę dżokiejska kurtkę.

To Julek — to jej m ąż '
Dobywa wszystkich sił — zrywa się otwie

rając oczy.
Wszystko znikło.
Lampa zgasła, a wschodzące słońce zagląda

ciekawie przez białe story. W kołysce spi M aria1 
nek, a na ziemi drzemią zabawki, fotelik i mały 
tekturowy pajac w czerwonej bluzie

Ani śladu dżokieja z herbową blachą na ra
mieniu.

Małaszka, siedząc na łóżku, uspokaja się po
woli. Taki głupi sen!

Przestraszyła się jednak naprawdę, dotądje- 
szcze plecy pokrywają krople potu, a twarz ma 
bladą, bardzo bladą, Dziwna rzecz! zkąd stanął 
przed nią ten człowiek, którego zostawiła tak da
leko w pustej chacie pod bramą, i o którym nie 
myślała nigdy? Czego on chciał od niej wśród 
tej jasnej pańskiej komnaty? Nie trzeba myśleć 
o n im ! I  zaczyna przypominać sobie wypadki tej 
nocy. Uśmiech powraca na jej usta — schadzka 
w zielonym pokoju do reszty rozprasza trwogę.

Pójdzie na nią, pójdzie z pewnością.
Ale Marjanek może krzyczeć ^podczas jej nie

obecności.
Hrabina posłyszy, przyjdzie i postrzeże. Nie 

domyśli się gdzie pójść m ogła; ale mamce nie- 
wolno pod utratą służby oddalać się od dziecka.

Siedzi więc i myśli. Nagle zrywa się ura
dowana.

Wyborny sposób przyszedł jej do głowy, 
Marjanek będzie spał jak  kamień i nie zapłacze 
ani razu.

** *
Ściemniało już praw ie— gdy z kamienicy zaj

mowanej przez rodziców Marjanka wybiegła Ma
łaszka, I ryjąc coś pod wełnianą chustką n a r^ ite  , 
coną na ramionach. Obejrzała się dokoła i 
przez chwilę, jakby przypominając sobie -
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będą, co przepisuje hygiena, chociaż jej przepi
sów" nigdy nie czytali. My jednak możemy żądać 
więcej. Mamy bowiem prawo domagać się, aby 
u nas wyszli zwycięsko z zapasów z cholerą ci 
nawet, którzy w Damiecie byliby umarli. Bo 
inaczej, w czeinże byłaby wyższość cywilizowa
nego naroau nad nawpół dzikim?

W następnym artykule wskażemy tedy, jak 
walczyć z cholerą wypada.

Eskulap.

K R O N I K A .
Z życia towarzyskiego. Hr. WL Badeni 

wyjeżdża ao Buska. — Z  Iwonicza nam donoszą, 
że tam bawiła temi dniami p. br. Ziemiałkowska 
i że goście kąpielowi urządzili jej owację. Udali 
się mianowicie do jej pomieszkania gremjalnie dla 
wyrażenia swego hołdu małżonce znakomitego mę
żu stanu, poezem uprosili ją, aby doniosła swemu 
mężowi o uczuciach, jakiemi są dla niego prze- 
jeei.

Muzyka wojskowa grać dzisiaj będzie o go
dzinie 6. wieczorem przed gmachem namiestnictwa. 
Program następujący: 1) Marsz Klemma, 2) Uwer
tu ra  roceoco Tilla, 3) "Walc Straussa, 4) Duet z 
opery ,, Kumańczycy" Kaizera, 5) Do świtu, mazur 
Tymolskiego, 6)’Kawatina Souppego, 7] Finale z op. 
„Makbet" Yerdiego i 8) Polka francuska Fausta.

Program ten wykona kapela pułku Nr. 24
Festyn zapowiada Tow. weteranów wojsko

wych na niedzielę d. 5 sierpnia. Nie donosi jednak 
gdzie tę zabawę urządzić zamierza.

Zarząd Towarzystwa śpiewackiego „Lutnia", 
przypomina swym członkom, że dalszy ciąg nad
zwyczajnego walnego zgromadzenia, odbędzie się 
dzisiaj o godz. 7mej wieczorem w sali kasyna 
mieszczańskiego.

Na porządku dziennym, dalsze obrady nad 
zmianą statutu. Zarazem odbędzie się pierwsza 
próba kantaty Żeleńskiego, na cześć odsieezy wie
deńskiej.

W Lubieniu odbędzie się w tę niedzielę (d. 
22 bm.) wieczór z tańcami. Kto jest amatorem ta 
kich wycieczek i tańców, może pojechać i za gul
dena wstępu wytańczyć się po same uszy.

W ystawę sztuki odwiedziło dotąd może 5i0 
osób. Nie więcej. Gdyby tam pokazywano cielęta z 
dwiema głowami, węże morskie, Fojtesów lub pchły 
tańcujące, to przez salę wystawową przesunęłyby 
się już tłumy. Ale na utwory sztuki, czyż warto 
patrzeć? Czyż warto pod ich wpływem oderwać 
myśl od poziomych pragnień codziennego życia, na
tchnąć się czemś wznioślejszem, uszlachetnić siebie 
i kosztem swych motłochowych dążeń, rozwinąć w

zwróciła się na prawo i biegła szybko wzdłuż 
uiicy. Na rogu mignęła wielka latarnia z koloro- 
wemi szybami. Oświetlone wnętrze pozwoliło czy
tać napis „Skład piwa i wódek". Małaszka nie 
umiała czytać ale chłopskie jej powonienie odga- 
sło szynk i przeczuło wódkę. Za chwilę stanęła 
przed szynkwasem podając niewielką butelkę i 
cichym głosem rozkazała nalać w nią miarkę jak 
najmocniejszej wódki. Gdy spełniono jej żądanie, za
płaciła i uciekła szybko, nie oglądając się po za 
siebie. Wróciła do domu i wdrapała się na wscho
dy, Gdy weszła do dziecinnego pokoju była dzi
wnie pomięszana. Nie rozumiała jednak swego 
pomięszania. Nie chciała przecież zrobić nic złe
go. Pragnęła iść na wyznaczoną schadzkę, a tu 
dziecko krzykiem swoim mogło odkryć jej nie
obecność. Trzeba je uśpić. Nieraz przeeiez wi
działa jak gospodynie na wsi usypiały krzykliwe 
dzieci. Dawały im trochę wódki a bębny potem 
spały jak zabite w swych plecionych kołyskach. 
Ona tez da dziecku kilka kropel wódki, — która 
szkodzić nie może, owszem pomoże. Jeśli dziecko 
ma chóć jakikolwiek zaród choroby — to wódka 
ten zaród w niem struje. Tak rozui iując, bierze 
na kolana dziecinę, a drugą ręką sięga po przy
niesiony trunek. Marjanek się wzbrania, jakby 
przeczuciem wiedziony wyrywa się z kolan ułam
ki i konwulsyjnie rzuca się całem ciałem. Mała
szka usiłuje wlać mu trochę palącego napoju w 
ściśnięte usta. Przychodzi jej to z trudnością — 
Marjanek zasłania się rączkami i gwałtownemi 
ruchami rozlewa wódkę po batystowej koszulce.

(Ciąg dalszy nastąpi).

sobie wyższe popędy? Zapewne, że nie warto. Bo 
gdyby jeszcze Tow. przyjaciół sztuki dopłacało, ale 
ono jest tak naiwne, że żąda od osoby 20 ct. w 
dnie powszednie a 10 ct. w niedzielę i święta. Za 
10 ct. można przecie kupić kufel piwa, a każdy 
przyzna, że kufel gambrynusowego napoju więcej 
juas zbliża do ideału człowieka, niż dzieła sztuki. 
Ale dzienniki gotowe znów napisać, ży my nie 
dbamy o sztukę naszą i nie staramy się jej wspie
rać, pomimo, że przed cudzoziemcami lubimy się 
nią Chełpić, Bieda z temi dziennikami i jakże tu 
poradzić? — Oto chodźmy na piwo i godząc jedno 
z drngiem, uderzmy w kufle na cześć polskiej 
sztuki! Brawo!

Posiedzenie Lady miejskiej odbędzie się 
dziś o godzinie 6 wieczorem. Na porządku dzien
nym między innemi: petycja w sprawie nazwania 
gimnazjum Czwartego imieniem Sobieskiego; pro
jekt aktu fundacji ś. p. Romana Ducheńskiego i 
byłego towarzystwa Opieki narodowej, oraz oferta 
na urządzenie wodotrysku naprzeciw pałacu sej
mowego.

Nieporządki miejskie. Donoszą nam, że 
studnia znajdująca się na końskiej targowicy ma 
wodę okropną, pełną miazmatów, wyglądającą jak 
błoto, jeżeli się ją  do szklanki naleje. Jednakże okoli
czni mieszkańcy używają jej do picia i do gotowa
nia. Donoszą nam także, że ulicą Tatarską płynie 
rynsztok, zatruwający powietrze wzdłuż całej 
ulicy.

Potworka pogłoska obiegała wczoraj po 
mieście naszem, a podawana z ust do ust, rosła 
z nieopisaną chyżością, aż w końcu przybyła do 
naszejjjjredakeji w postaci następującego „wolu" .

Pewien stróż mordował od trzech dni swoją 
Żonę, i wreszcie zdołał ją  dobić wczoraj rano. Ale 
żona była w błogosławionym stanie. Ktoś z sąsia
dów podpatrzył to morderstwo, dał znać władzy, 
przybyła komisja sądowo - lekarska, zrobiono na 
zwłokach operację i uratowano dziecko.

— „Sam na własne oczy widziałem zamordo
waną", powiada nam osoba inteligeutna, a mnie
mająca jednak, że dziecko mogłoby żyć w zwło
kach i czekać na przyjście komisji sądowo-lekar- 
skiej.

Nie ma dymu bez ognia, posiada przysłów: e. 
Chcąc więc dowiedzieć się z jakiego ognia dym po
wstał, zatelefonowaliśmy do policji, a stamtąd dano 
nam natychmiast z całą uprzejmością następującą 
telefonową odpowiedź: „Żona pewnego stróża przy 
ulicy Halickiej powiła nad ranem dziecko, sama 
saś skonała w skutek wielkiego upływu krwi Przy 
połogu i zgonie było dwóch lekarzy i akuszerka".

Reuniony telefonowe. Dyrekcja telefo
nów otrzymała, jak nam donosi, tyle ustnych i pi
semnych propozycyj i próśb, wzywających ją do 
urządzenia jeszcze choćby raz owych reunionów 
telefonowych, które się odbyły w przeszłym ty 
godniu, że postanowiła poświęcić jeszcze na ten 
cel dwie następnie niedziele. Zatem dnia 22 i 
dnia 29 b. m. odbędą się punkt o godzinie 12 w 
południe reuniony wszystkich 14 stacyj. Urzą
dzone one będą tak samo jak poprzednim razem to 
jest, że w chwili gdy na wieży ratuszowej uderzy 
południe, należy brać do rąk słuchawki i rozpo
czynać konwersację, nie czekając na dzwonienie 
dzwonków.

A zatem te osoby, które w domu nie mają je
szcze telefonów, a pragną wziąć udział w tym 
ciekawym eksperymencie, zechcą się porozumieć z 
jedną z istniejących 14 stacyj. Jes t bowiem ize- 
czą niezawodną, że ci którzy już mają telefony, 
prośbie takiej odmówić nie zechcą.

O oryginalnem skaleczeniu się donoszą nam 
naoczni świadkowie. Pewna dziewczynka pięcio 
czy sześcioletnia, biegnąc upadła tak fatalnie, że 
dwa przednie górne zęby zamiast wyłamać, jak to 
najczęściej bywa, wbiła sobie w głąb dziąseł. 0 - 
czywiście to pogłębienie się zębów musiało się stać 
kosztem szczęki. Biedne dzieck* będzie więc mu
siało przebyć ciężką operację, która może ślady po 
sobie zostawi na całe życie.

Otrzymujemy następujący lis t: Wiadomość 
zamieszczona w kronice „Kurjera Lwowskiege" 
dnia 18 lipca br. nr. 109 pod tytułem „(Jholera 
we Lwowie" jakoby przy ulicy ormiańskiej pod 1. 
3 l  już przez doktora skonstatowano wypadek cho
lery, niepoślednio zaniepokoiła mieszkańców miasta.

J a  zatem , z urzędu obowiązany czuwać nad 
bezpieczeństwem zdrowia publicznego — postano
wiłem wypadek tak groźny natychmiast sumiennie 
zbadać, ażeby w danym razie odpowiednie środki 
bezpieczeństwa zarządzić można i w tym celu u- 
dałem się do komisarjatu śródmieścia z żądaniem,

aby fakt w „Kurierze lwowskim® zacytowany z u- 
rzędr zbadano. Żądaniu memu uczyniono natych
miast zadosyć i otrzymałem relację , że w domu 
zacytowanym żaden podobny wypadek nie zaszedł, 
że żadnego doktora w tych dniach do tej kamie
nicy nie wołano, a fakt tak senzacyjnie w „Kurje- 
rze“ cytowany, ogranicza się tylko na te n , iż no
cujący u stróża jakiś kowal na nudności się skar
żył, — w dzień zaś następny, rano już jako zdrów 
do roboty się udał, lekarza jednak żadnego do nie
go nie wzywano.

W chwili wszakże, kiedy biuro komisarjatu o- 
puśeić miałem, aby daną mi relację na miejscu 
stwierdzić, nadszedł do biura p. prezydent miasta, 
żądając wyjaśnienia tego samego przypadku, który 
dopiero co omawialiśmy. Razem więc, tjj pan pre
zydent, p. komisarz śródmieścia i ja  udaliśmy się 
na ulicę ormiańską pod 1. 31, a tam wspólnie skon
statowaliśmy prawdziwość relacji komisarjatu.

Przytem dodać jeszcze m uszę, że czystość w 
tej kamienicy o tyle jest przestrzeganą, o ile na to 
pozwala szczupłe miejsce i brak zupełny podwórza.

Prosząc szanowną redakcję K urjera Lwowsli.
0 umieszczenie tego sprostowania nadmienić mi je 
szcze wypada, że bardzo byłoby pożąda nem, gdyby 
szanowna, redakcja pomnąc na niedawno w K urje- 
rge podaną arabską powiastkę dokładniej podawane 
jej fakta badać chciała, a zarazem przyszła do 
przekonania, że ta  tak przezwana „instytucja dla 
fabrykacii nieczystości w śródmieściu" nietylko 
przestrzega porządku i bezpieczeństwu zdrowia pu
blicznego, ale dba także i o prawdę.

Dr. Lonffchani])S, 
lekarz miejski w śródmieściu.

(Od redakcji. Na ten list sz. doktora Long- 
champsa odpowiedzieć to tylko możemy, że wypa
dek opisany w Kurjerge dostarczony został redak
cji przez lekarza, który do owej kamienicy wezwa
ny został i sam osobiście dał pierwszą pomoc cho
remu. Czy lekarz ten, którego nazwiska dopóty -wy
mienić nie będziemy mogli, dopóki nam nie da swe
go upoważnienia zasługnje więcej na wiarę, czy też 
więcej zasługuję na nią stróż kamieniczny, to zo
stawiamy do rozstrzygnięcia szanownej komisji. Z 
listu zaś dra Longchampsa noSSjemy ten fakt, że 
czystość w owej kamienicy j<>st o tyle tylko prze
strzeganą, o ile szczupłość miejsca na to pozwala.
1 komisja uznała to za wystarczające. Statystyka 
ma jednak w tej mierze inne zdanie i zapisuje 
Lwów w rzędzie miast najniżej stojących pod wzglę
dem sanitarnym.)

Cholera, Korespondent jednego z pism wie
deńskich donosi z Aleksandrji, że wszelkie opisy 
popłochu ludności nie malują dobrze przerażającego 
stanu, jaki panuje tam od dni kilkunastu. Popłoch ten 
zaś wzmógł się jeszcze bardziej po nadeszłej wia
domości, że zaraza dosięgła już Kairu. W pięciu 
po kolei stacjach między Mansurah i Kairem za
znaczyła cholera ślady swych kroków, aż wreszcie 
stanęła u bram stolicy Egiptu. "Wszelkie zatem za
biegi i usiłowauia, aby uchronić Kair od groźnego 
gościa, spełzły na niczem.

Z Mansurah także nielepsze nadchodzą wieści. 
Liczba umarłych nic się nie zmniejszyła, a co gor
sza zaraza pojawiła się już w szeregach kordonu 
wojskowego, który jest solą w oku ludności miej
scowej, usiłującej przebić ten żywy mur, zmusza
jący ją  do pozostawania w miejscu.

Damietta złożyła już wielki podatek cholerze, 
to też łagodnieje tam teraz zaraza i liczba eho- 
rych zmniejsza się powoli.

W Menzaleh, gdzie od dni paru znacznie się 
polepszać zaczęło i nie było nowych wypadków 
cholery, zmarło przedwczoraj niespodziewanie 16 
osób, przeważnie krajowców.

W innych miejscowościach stan rzeczy nie 
zmienił się. Liczba chorych i zmarłych prawie je
dnakowa.

Sprawa Tisza-Eszlarska. W dwudziestym 
trzecim dniu rozprawy nastąpił dalszy ciąg postę
powania dowodowego. Posiedzenie rozpoczął prze
wodniczący ogłoszeniem kilku nchwał trybnnału, a 
mianowicie, że dnia 17 o godzin;e 10 rano uda 
się sąd wraz z Maurycym Scharfem do Tisza- 
Eszlar, aby naocznie się przekonać, czy Maurycy 
mógł przez dziurkę od klucza widzieć to, co przed 
sądem opisał; jako rzeczoznawcę zawezwał trybu
nał budowniczego Władysława Koczogha. Uchwalił 
następnie tryDunał przyjąć do wiadomści doniesienie 
wieeżupana j-emplińskiego i doniesienie sędziego 
Eugenjusza Jarmy o poczynionych przekupstwach.

Pe wniosku obrońcy Eotwosa, aby do tej ko
misji zabrano również oskarżonego Józefa Scharfa 
przystąpił przewodniczący do przesłuchania świadka 
Gabrjela Michalego, sędziego w Tesz, który spisy
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wał protokoły, odwołujące zeznania niektórych świad
ków i Stefana Szakolcza notarjusza z Marmarosz- 
Sziget, który był obecnym przy spisywaniu tego 
protokołu i podpisał go własnoręcznie. Protokół ten 
zawiera odwołanie tego, co świadkowie Esepkanies 

Ignacy Mu tej przed sędzią Rarym zeznaii.
Przywołany do konfrontacji Matej oświadcza, 

iż nigdy nie odwoływał zeznań, ani się skarżył, 
a^y go torturami zmuszano dó ich składania. To 
samo powtarza drugi świadek flisak Esepkanies.

Bernard Bonis spisywał jako dyurnista proto
kół z Matejem, Herszkiem i Esepkanicsem i utrzy
muje, że ludzie ci sami zgłosili się do protokołu, 
aby odwołać pierwotne zeznania i że skarżyli się 
na doznane krzywdy. Jeszcze raz przywołany Ma
tej uroczyście zakinając się, zaprzecza, jakoby od
woływał zeznania lub uskarżał się na złe obcho
dzenie się z nim. Przypomina sobie tylko, że skar
ży] się, iż w skutek stawania do protokołu, opu
ścił robotę i poniósł przez to straty. Innych żalów 
nigdy nie wypowiadał przed obecnymi urzędnikami. 
Tak samo zaprzecza w oczy Schreterowi, który 
szeroko i djugo opowiada, jak Matej uskarżał się 
na katowanie gc przez sędziego i pandurów.

Po półgodzinnej przerwie przywołano han 
dlarzy drzewem z Busyahaza, Salomona Schre- 
tera i Bernarda Hiltmana, którzy jednak nic cieka
wego nie zeznali.

Następnie na żądanie jednego z wotantów o- 
pisuje Matej i przedstawia plastycznie za pomocą 
aktów i ołówków, w jaki sposób Herszko ukrył tru- 
pa pod tratwą i w którem miejscu go przy
wiązał.

Obrońcy oczywiście nsiłują koniecznie złapać 
—deja na sprzeczności, ale najgorętsze ich usiło

wania uie odnoszą pożądanego skutku.
o przesłuchaniu jeszcze paru żydów, ogłosił 

przewodniczący uchwałę przychylającą się do wniosku 
obrońców, aby przy oględzinach bożniey i Józef 
Scharf był obecnym — i odroczył rozprawę do 
środy.

We f  torek rano udał się sąd na wozach do 
trzy mile od Nyiregihazy odległej wioski Tisza- 
Eszlar, w towarzystwie prokuratora, obrońców, Mau
rycego i budowniczego Horwatha.

Z Dąbrowej donoszą, że wczoraj przed po
łudniem wybuchł tam pożar w śródmieściu i po
chłonął w morzu o^nia przeszło 60 domów, prze
ważnie żydowskich. Przedmieścia uratowano, po 
nieważ oddzielone były ogrodami. Pogorzelcy są 
w nędzy Za inicjatywą więc starosty zawiązał 
sie komitet do niesienia im pomocy, a namiestni
ctwo wyasygnowało natychmiast 200 złr. na pierw
sze Wsparcie.

Nowa kolej powstanie wkrótce u naszej 
granicy. Mianowicie rząd rosyjski zamieiza połą- 
CzJć linię kolejową idącą od Brodów z linią idącą 
°d Podwołoczysk. Jak  wiadomo obie te linje łą- 
Cztk się ze soi,ą z tej strony granicy w Kraśnem, 
a z tamtej w Zmierzynce (którą nasza prasa na
zywa z moskiewska"--;,Zmerynką11). Owóż rząd mo
skiewski zamierza przeprowadzić nową linję kole- 

-J0WfŁ, która biegnąc wzdłuż granicy austrjackiej, 
połączyłaby obie linje bezpośrednio. Będzie to ko
lej czysto strategiczna; odda jednak krajowi tę 
usługę, ge przetnie najżyźniejsze powiaty Woły
nia. Podobno jeszcze w tym roku przystąpi rząd 
ao Jej budowy.

K ra p o tk in . Lancet, nader rozpowszechniony 
w Anglji organ lekarski, protestuje przeciwko wa
runkom więzienia, w 01airvaux, w którem trzymany 
jest obecnie książę Krapotkin. Pomijając polityczną 
stronę sprawy, pismo rzeczone utrzymuje, że wła
dze francuskie zbyt surowo obchodzą się z uwię
zionym. Więzienie uniemożliwiając pulityezną dzia
łalność Krapotkina, nie powinno przeszkadzać 
jego p*‘acy naukowej. Obecnie właśnie nauka ocze
kuje od uwięzionego specjalnej i ciekawej pracy 
o Finlandji, warunki jednak obecnego jego więzie- 
nią są tego rodzaju, że wszelka praca naukowa 
dla tego rewolucjonisty i uczonego — staje się nie
możliwą. Przy nader przytem opłakanych sanitar
nych warunkach więzienia, Krapotkin cierpi na 
skorbut, a cela jego więzienna mieści się w pobli
żu wychodka. Pod żadnym warunkiem nie pozwo
lono mu mieć własnego pożywienia, pokarm zaś, 
który otrzymują zamknięci w tych murach,jest tak 
zły, że najzdrowsi więźniowie doprowadzeni zostali 
do zupełnego wycieńczenia. Lancet dodaje, że dalszy 
pobyt w Clairvaux równa się dla Krapotkina wy
rokowi śmierci.

Skutki chloroformu. Niedawno wydarzył 
się w chirurgicznym oddziale berlińskiego główne
go szpitala wypadek, który silne sprawił wrażenie 
w kołach lekarskich. Miano przystąpić do wykonania

operacji na pewnym robotniku, który wskutek upadku 
złamał nogę poniżej kolam . Zaledwo chory 8 do 4 minut 
pozostawał pod narkotycznem działaniem chlorofor
mu, którego dopiero dziesiąfą część zwykłej dozy 
użyto, aliści jeden z lekarzj spostrzegł, że pacjent 
przestał oddychać- i serce jego nie bije. Natychmiast 
prymarjusz oddziału chirurgicznego użył wszelkich 
środków, aby napowrót ocucić chorego. Za pomocą 
rurki wpuszczono powietrze do płuc a równocześnie 
aby obudzić czynność, serca zastrzyknięto strychninę 
jako środek niszczący j'skutki chloroformu. Wszy
stkie te usiłowania, trwające blisko półtorej godzi
ny, okazały się bezskuteczne, nie można było przy
wrócić funkcjonowania serca, sparaliżowanego nar
kotykiem. Nie pochodziło to z winy lekarzy, gdyż 
chloroform był jaknajlżejszy, a doza ja r  już wyżej 
wspomnieliśmy, wynosiła dziesiątą część zwykłej 
dawki. Skonstatowano tylko, że chory na którym 
operacji dokonać miano, cierpiał już dawniej ataki 
delirium wskutek nałogowego pijaństwa, i że chlo
r e m  zaras od początku wpłynął na niego zabój
czo, t. j. sparaliżował mu serce. Wypadek ten 
jest jednym z wielu już dowodów, że nie 
*ożna chloroformu wszystkim pacjentom zadawać, 
gdyż wielu absolutnie go znosić nie mogą.

Szkolnictwo w  Kairze. Zagrożona obecnie 
cholerą stolica Egiptu, licząca około pół miliona 
mieszkańców, na trzy protestanckie szkoły: angiel
ską z 400 uczniami, amerykańską z 300, i niemiec
ką z blisko 200 uczniami. Obok tego istnieje od 
r. 1879 szkoła katolicka pod kierownictwem jezui
ty Jullien’a. Ta ostatnia zyskała sobie szybko 
względy w szerokich kołach miasta i zdaje się, że 
nawet dystyngowane rodziny tureckie posyłają do 
niej swoje dzieci. Nawet pomiędzy Koptami szy- 
zinatykami, szkoła księdza jezuity ma mir i wzię
cie. Tak przynajmniej zapewnia właśnie co ogło
szone sprawozdanie roczne ks. Jullien.

Biuro „Veritas“ ogłasza następujący staty
styczny wykaz zaginionych w kwietniu br. okrętów 
różnych państ: z żaglowców: 12 amerykańskich, 44 
angielskich, 2 duńskie, 4 holenderskie, 12 francu
skich, 7 niemieckich, 2 greckie, 11 włoskich, 9 nor- 
wegskich, 3 portugalskie, 4 rosyjskie, 2 hiszpańskie, 
1 szwedzki, czyli razem 113. Parowców zaś 1 a- 
merykański, 12 angielskich, 1 chilijski, 1 francu
ski, 1 niemiecki, 1 szwedzki, razem 17. Jestto ol
brzymia cyfra na tak krótki przeciąg Czasu.

Nowe Hybrydy, Korespondent „Daily News“ 
doniósł z Sidney’u, że francuski parowiec wojenny 
zatknął sztandar Erancji na wyspach nowo-hybrydz- 
kich. Wyspy te tworzą grupę położoną między 15 
i 21 stopniami szerokości południowej i 166—170 
stopniami długości wschodniej. Leżą one w pobliżu 
Queenslandu na północo-wschód od Nowej - Kale
donii. Największą z wysp nowo - hybrydzkich jest 
Świętego-Ducha (Espiritu-Santo); ma ona 65 mil 
ang. długości i 20 szerokuści; drugą co do wiel
kości jest Mallicolo — 60 mil ang. długości i 28 
szerokości; pozostałe noszą nazwy Erromanga, Tan- 
na, Aurora i Anitium. Wszystkie razem posiadają 
2.500 mil kw. powierzchni, mieszkańców zaś około 
200.000. Wyspy pokryte są wzgórkami i lasem. 
Główniejszemi produktami są : drzewo sandałowe, 
banany, orzechy kokosowe itp. Tuziemcy tych wysp 
Dyli niedawno ludożercami, obecnie jednak znaczna 
ich część wyznaje chrześcijaństwo. Niezbyt dawno 
jeszcze umęczyli oni angielskiego misjonarza Johna 
Williamsa.

Handel ludźmi. „Noworosyjskij Telegraf1* 
donosi, że policja odeska aresztowała na parowcu 
francuskim „Bourdonnais* dwóch żydów: Benjami
na Misleja i Borucha Aronowicza, wiozących z so
bą na sprzedaż do Konstantynopola trzy kobiety.

Śledztwo policyjne wykryło, że owi panowie 
specjalnie zajmowali się tym handlem. Jeden z nich 
utrzymywał szynk w Odesie, a obadwaj mieli pasz
porty angielskie.

Do wykrycia ich procederu posłużyła następu
jąca okoliczność:

Pewien czuły ojczulek sprzedał im za 200 ru
bli rodzoną córkę swoją, czternastoletnią dziewczyn
kę i miał ją  odprowadzić na okręt, żona zaś jego 
dowiedziawszy się przypadkiem o tej transakcji, a 
nie chcąc utracić dziecka, dała znać do policji, 
która też panów handlarzy niewolnikami natych
miast aresztowała.

Szarańcza w  Indjach. Obwody Matheran 
i Mahableschwar w okręgu Bombaju, zostały tego 
roku przez szarańczą nawiedzone. Niepoliczone 
roje tego pustoszącego owadu osiadły na drzewach, 
które wszystkie tak wyglądały, jak gdyby okryte 
były czerwonym liściem i kwiatem, a po oddaleniu się 
szarańczy świeciły jeno nagiem:' gałązkami. Jak 
kolwiek tego roku nie grozi zresztą tyni okolicom

większe niebezpieczeństwo ze strony tej plagi, to 
w przyszłym roku żuiwa mogą nadzwyczaj ucier
pieć, jeżeli mieszkańcy nie pomyślą zawczasu o 
zaradczych śi odkach Celem zniszczenia doszczę
tnego jaj szarańczy. Jak  wiadomo samica znosi 
przeciętnie 40 jaj. Owoż należy je zniszczyć, w 
czasie kiedy leżą w ziemi. Skoro bowiem owad 
się już wykluje, tępienie go jest rzeczą nader tru
dną. Pewien właściciel ziemski na Cypize . wytę
pił olbrzymie masy szarańczy w ten sposÓD, że 
już po wylęgnięciu się jej, lecz zanim porosła w 
skrzyaełka, rozkazał wykopać na drodze, którą 
szła, głębokie doły. Pułapki te były tak urzą
dzone, że gdy maszerujące izesze owadu młodego, 
w nie wpadły, juz się z nich wydobyć nie mogły. 
To jednak da się tylko wówczas zastosować, gdy 
młoda szarańcza nie ma jeszcze skrzydełek i zbitą 
maoą, rozciągającą się często na kilka kilometrów 
przestrzeni, wędruje z miejsca na miejsce. Najra- 
dykalniejszym jednak środkiem jest dotychczas za
wsze jeszcze, niozczenie jaj których samica na 
szczęście, nie kładzie pojedyńczo, lecz masą w je- 
dnem miejscu, zazwyczaj na. jakimś ugorze, lub 
pagórku niezoranym Uniósłszy jajko, ob-yzgujo 
je ona jakimś lepkim płynem, który zapewne ma 
chronić płód od wńlgoci. Otóż dzieje się wręcz 
przeciwnie, bo zamiast ochraniać, właśnie ten płyn, 
świecąc z daleka, zdradza potomstwo szarańczy 
przed człowiekiem i ułatwia jego zgubę. Na Cy
prze wyznaczono nagrody i nałożono rodzaj po
datku celem skłonienia ludności do niszczenia jaj, 
szarańczy. Dzięki tym zarządzeniom, wytracono w 
roku 1868 do 62 ton tych drobniutkich jajek, co 
równa się pokaźniej cyfrze około 50 miljardów o- 
wadu. Przez kilks lat następnych Cypr wolny 
był od tej plagi. Zastanawiającą jest rzeczą, że 
ten szkodnik niesłychany, z drugiej strony służyć 
może Człowiekowi za pożywienie. W Arabji n. p. 
konsumują go z gustem ubodzy mieszkańcy. Obci
nają nogi i skrzydełka, moczą tułów w oliwie, i 
delektują nim się podobno, jak najlepszym przy
smakiem. Również konie tamtejsze spożywają chę
tnie szarańczę — a z Europejczyków podobno lady 
Anna Blunt, umiała przyrządzać znakomicie sza
rańczę i zachwalała jej smak podobny, do tego jaki 
daje zielona jeszcze pszenica.

Solidarność ptaków. Jeden z dzienników 
paryskich opowiada fakt następujący. Przy pewnym 
budującym się domu na rusztowaniu wisiał sznurek, 
niewiadomo na co i przez kogo tam przybity z ro
dzajem pętli na końcu. W pętlę tę złapała się na 
nóżkę przelatująca jaskółka. Starając się wydobyć 
z uwięzi, silniej jeszcze zadzierzgnęła węzeł. Na 
odgłos żałośliwego pisku ptaszyny zleciało się ty
siące jaskółek... Jak  chmura unosiły się nad domem, 
napełniając powietrze gwarnen nawoływaniem. Po 
chwili usiadły wszystkie na dachu i odbyiy naradę. 
Poczem jedna, następnie draga, dalej wszystkie, 
niby rycerze goniący na turnieju z dzidą do pier
ścienia, uderzały dzióbem w jedno miejsce sznur
ka. W ciągu pół godziny przecięły go i uwolniły 
z więzów biedną towarzyszkę...

W y s p a  wężów. Niemiecki przyrodnik Sprott 
umieścił ostatniemi czasy ‘ w jednem z czasopism 
fachowych dokładne sprawozdanie o tej tak mało 
zwiedzanej wysepce, leżącej naprzeciw ujścia Du
naju w morze. Zdaniem Sprotta, wysepka ta nie 
powstała — jak to dotychczas mylnie mniemano—| 
skutkiem naniesionego przez Dunaj mułu, lecz 
składa się z warstw łupku, zupełnie jak odnogi 
gór bałkańskich, do których też zaliczyć ją  należy 
W ystrzela z morza stromemi ścianami skał, 20 do 
30 metrów wysokich, a w okółjej morze dostatecznie 
głębokie dla największych nawet okrętów. Mułu 
nigdzie ani śladu na niej, widocznie prąd pobrze- 
żny unosi go dale:. Na najwyższym punkcie wy
spy, na wysokości 40 metrów nad powierzchnią 
morza, wznosi się latarnia drugorzędna, której' 
światło widać aż w Sulinie. Straż koło niego 
sprawują żołnierze posterunku tureckiego, jak obe- 
cuie jedyni mieszkańcy wysepki. Wodę do picia 
biorą aż z Dunaju, bo w miejscu wszystkie studnie 
znajdują się w najopłakańszym stanie. W staro
żytności wysepka ta  zwaia się L e u k e, i była 
sławioną jako miejsce urodzenia Achillesa. Tam 
też bohater Homera miał świątynię z głośną w 
całej Grecji wyrocznią.

Zdaje się, że w owe czasy istniała tam także 
kolonja grecka, która zostawała w ożywionych 
stosunkach handlowych z mieszkańcami ujść Du
naju. Za czasów jednak cesarza Hadriana, gdy 
Arrion zwiedzał tę wyspę i władcy swemu rela 
cjonował o niej w zachowanym po dziś dzień liście, 
była już niezamieszkałą, a jedynemi żyjącemi stwo
rzeniami były tyiko liczne trzody bydła. Dzisiej-
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zą swą nazwę ma wyspa za wdzięczy 6 zamieszku
jącemu ja mnóstwu jaszczórek i gadów. Opisuje 
je Sprott, że dochodź* 1 i pół metra długości, z 
wierzchu są czarne a ze spodu białawe, i pono ży
wią sie rybami, wyławiauemi u brzegu morza, co 
byłoby dowodem małej zawartości soli w wodzie 
okalającej wyspę.

Ormiańskie starożytności. Przed kilku 
dniami sprzedał pewien członek „ephorii" ormiań
skiego kościoła w Esindschian nazwiskiem K*ra- 
bet Kurdian, kilka starożytnych zabytków tej 
świątyni, mianowicie cztery wizerunki świętych, 
sporządzone drogocennym i nader sztucznym hafnem 
na aksamicie a pochodzące z przed kilkuset lat. 
Jakiś archeolog z Europy, przejeżdżając przez to 
miasto, zobaczył przypadkiem te nieocenione dla 
znawcy przedmioty, dwa z nich zaraz kupił i wy
słał do swej ojczyzny. Owoż temi dniami otrzy
mał on zlecenie, ażeby i drugie iwa wizernnki 
nabył koniecznie, co w porozumieniu z wspomnia
nym panem Karabetem nie przyszło mn z wiel- 
kiemi trudnościami. Nie trwało jednak długo, gdy 
wierni parafianie spostrzegli ubytek starych zna
jomych, których w chwili nadzwyczajnych uroczy
stości zwykle na widok pobożnych wystawiano. 
Oczywiście zwrócono się z interpelacją do zawia
dowcy świątyni pana Kurdiana, a ten przyciśnięty 
do muru wyznał, że czterech świętych spizedał za 
11 lir tureckich.

Zawiadomiona o tern rada kościelna patrjar- 
chatu w Runkapu, dowiedziawszy się w dalszym 
ciągn poszukiwań, że w mowie będące przedmioty 
znajdują się w Smyrnie, poleciła monsignorowi 
Melchlzedekozi, arcymskupowi tegoż miasta, ażeby 
niezwłocznie poczynił stosowne kroki celem odzy
skania straconych pamiątek. Arcybiskup ndał się 
do owego archeologa, a ten oświadczył krótko, że 
wizerunki nabyte wysłał iuż do Europy, zatem 
tylko do obecnego ich właściciela udać się należy. 
Ormiański dziennik „Puntsch1* twierdzi, że te 
cztery obrazy mają, wartość co najmniej 10.000 lir, 
i  proponuje, aby tę kwotę ściągnąć z majątku . 
Knrdiana, i z pomocą jej wykupić stracone świę
tości.

Pow ieści na wagę. Nie tak dawno, a mo
że jeszeze i teraz ogłasza jakiś księgarz niemiecki, 
że za 10 marek dostarcza trzynaście kilo po
wieści.

Nie wiadomo, co go skłoniło do tego sposobu 
pozbywania się utworów literackich, być może, że 
tylko chęć obudzenia większego ruchu umysłowego 
wśród publiczności; skoro jednak sprzedaje dzieła 
drukowane na wagę, to konsekwentnie będzie tak
że musiał i manuskrypty n autorów kupować w ten 
sposób.

Jedno z pism humorystycznych podaje wzór 
listu , który ten nakładca napisze wtedy do autora; 
list teu opiewa: „Szanowny Panie! Z  wszelką do
kładnością zważyłem pański rękopis, ale niestety 
przekonałem się, że wszystkie trzy tomy ważą ty l
ko pięć kilo, co przedstawia cenę dzieła najwyżej 
4 marki. Byłby to oczywiście tak dla pana, jak i 
dla mnie niekorzystny interes. Po przeczytaniu 
atoli powieści pańskiej, przyszedłem do przekona
nia, że moglibyśmy obaj świetny na tem interes 
zrobić, gdybyś pan tylko zeehćiał usłuchać mo
ich wskazówek, tj. poczynić pewne zmiany i prze
róbki.

Wszystkie 25 osób powieści musiałyby być 
lepiej zcharakteryzowane, osoba główna o pół, e- 
pizodyczne zaś o ćwierć kilograma.

Następnie wypadałoby do opisu jeziora gene
wskiego i podróży z Ruszcznku do Warny dodać 
przynajmniej po 125 gramów obrazków przyrody i 
20-gramowy ciekawy epizodzik z brygantami.

Długo wyczekiwane wyznanie miłośne profe
sora waży tylko 50 gramów. Jest to, proszę da
rować mej otwartości— co najmniej śmieszne. J e 
szcze żaaen powieściowy profesor nie oświadczył 
się króciej, jak na pół kilo. Dlatego bądź pan ła
skaw dodać 30^graniów wspomnień z la t jego dzie
cięcych, co najmuiej 200 gramów walki z przeci
wnościami, 50 gramów cierpkich wyrzutów nieludz
kiej jego bohdanki, ze 125 gramów namysłu jej po 
wyznaniu profesora i 45 gramów wykrzykników 
najrozmaitszych, np.: Och, jakżem szczęśliwa! gdzież 
miałam oczy! itp.

Jeżeli pan zgodzisz się na moje propozycje, 
gotów jestem nabyć pański utwór, w ten sposób, 
że na jednę wagę położymy manuskrypt, a na dru
gą nasypiemy niklowej monety. Ile będzie kilogra
mów papieru, tyle otrzymasz pan niklowych pienię
dzy. Uniżony sługa etc.

Spóźniona przestroga. W okolicach Króle
wca zdarzył się następujący komiczny wypadek:

Naczelnik wydziału poczt i telegrafów w pań
stwie niemieckiem, dr. Stephan, wyjechał na polo
wanie, b znajdując się w pobliżu stacji Dirschau, 
zuszedł do telegraficznego biura z zamiaiem wysła
nia depeszy do żony. W  chwili gdy wchodził, telegra
fista odcyfrowywał właśnie na aparacie depeszę, 
którą sobie pan naczelnik podać kazał i z zadzi
wieniem wyczytał: „Strzeż się, Stephan jedzie do 
was, a wścibia swój nos wszędzie". Usłużny jakiś 
koleżka uprzedzał tym sposobem telegrafistę o przy
byciu przełożonego. Ten się tylko serdecznie uśmiał 
i natychmiast kazał nr depeszę odpowiedzieć: „Za. 
późno mnie ostrzegłeś, już nos wścibił".

Skromne określenie.
Pewien sybary ta, posiadający piękny ogród, ma 

zwyczaj spożywać w nim śniadania i podwieczorki, 
nasycając się jednocześnie smakiem potraw, wonią 
kwiatów i widocznym przepychem roślinności.

Pewnego pogodnego dnia odwiedził go w tem 
schronieniu znajomy, a podniósłszy wzrok ku obło
kom, na których nie było ani jednej chmurki, rzekł:

— Ach! co za śliczne niebo!
— W istocie odparł, wykłuwając zęby sy- 

baryta — dość jestem zadowolniony z sufitu mojej 
jadalnej kennaty! .

W chmurach.
Śmiały areonanta nnosi się balonem wraz z 

młodą kobietą, do której oddawna pała gorącym 
afektem.

Gdy znajdują się jnż oboje na bardzo znacznej 
wysokości, otoczeni zewsząd chmurami, areonanta 
pada przed damą swych myśli na kolana i miłość 
jej swą wyznaje...

Przerażona kobieta odpycha go od siebie, broni 
się, wreszcie mówi tonem pogróżki:

— Przestań pan, bo... zawołam!

(o-ŁOSY PR ASY.

N . Reforma  wraca dziś jeszcze do .L is tu  
otwartego" p. Mycielskiego, bo powiada, że sta
nowi on ciekawe signum tem pons.

„Przed paru laty jeszcze — taki jęk poko
nanego Stańczyka nie był możliwy. Stała ta  kote- 
rja niedawno na czele wszelkich spraw krajowych, 
kierowała wyborami, nade wała ton w Sejmie i w 
krajn. Dzisiaj? — jeden z jej członków, jeden z 
podoficerów tego korpusu boleśnie się żali, że go 
pominięto przy wszelkich wyborach, że powiat prze
szedł nad nim do porządku dziennego11!

I  opisuje dalej, jak  zwartym szeregiem wy
stępowała przeciw niemu szlachta, mieszczań
stwo i duchowieństwo wszędzie, gdzie tylko wy
stępował iako kandydat, czy to w radzie powia
towej, czy w Tow. Wz. Ubezpieczeń, czy też do 
sejmu. I występowano dla tego przeciw niemu, 
że on jest Stańczyk. Więc pyta p. Mycielski, dla 
czego wszystkie warstwy naszego społeczeństwa 
maja taką nienawiść do Stańczyków? Cóż zarzu
cają nam  — Stańczykom? Politykę austrjacką? 
— Niechże kto powie i dowiedzie, która teraz 
jest lepsza, czy rosyjska? czy pruska? czy może 
francuska? lub wreszcie turecka? Reform a  daje 
mu na to taką odpowiedź:

„Słyszymy odpowiedź — która drga na ustach 
naszych czytelników — więc powtarzamy ją  za ni
mi : lepszą polityka —  polska, i to o tyle lepszą
że gdyby, autor byt jeszcze dalej ciągnął litanię o- 
wych różnych „polityk" — gdyby zapytał, czy nie 
lepsza może angielska, włoska portugalska, grecka, 
czarnogórska, japońska... zawsze znaleźlibyśmy tę 
jedną odpowiedź : lepszą, bo jedynie możliwą —
polska! I  że aż pięć różnych polityk autor ma na 
ustach, a tej jednej, jedynej nie znalazł — w tem 
powód niepowodzenia jego i tej koterji, do której 
przyznał się z taką... odwagą".

W Czasie dzisiejszym nic nie ma. Jedną 
tylko własną rzecz przynosi dzisiaj ten dziennik 
oto donosi, że W ydział krajowy przygotował dla 
Sejmu projekt nowej ustawy o konkurencji ko
ścielnej.

Gazeta Krakowska  została wczoraj w istocie 
skonfiskowana, i to za artykuł pod tytułem : „O 
polityce galicyjskiej ze stanowiska polskiego". 
Zapewne szanawna Gazeta założy opozycję, a 
jeżeli sąd zniesie konfiskatę, to ogłosi nam te 
myśli, jakie w tej sprawie wypowiedziała. A bę
dzie to dla nas tem cenniejszem, że w ogóle 
bardzo rzadko spotykamy się z zapatrywania

mi na politykę galicyjską ze stanowiska pol
skiego.

Dzisiejsza Gazeta Krakows/ca rozbiera list 
otwarty p. Mycielskiego i doszedłszy do tego 
punktu, gdzie autor listu nazywa „socjalistami i 
konspiratoranr" tych wszystkich, którzy agitują 
przeciw Stańczykom i gdzie powiada, że osła
biając stronnictwo Stańczyków, będące duszą i 
ciałem oddane Austrji, działają tylko na korzyść 
Rosji, Gazeta tak p isze:

„Risum tenecitis! I któż to mówi ? Ci właśnie 
którzy w czasie wojny wschodniej przechylali się 
ku Rosji? którzy do tak niedawna byli wielbicie
lami polityki Wielopolskiego ojca i syna? którzy 
liczyli na księżnę Dagmarę, na Szuwalowów, na 
Wałujewów? którzy świeżo jeszcze system rządzą
cy w prowincji naszęj kongresowej przypisywali 
nieświadomości cara Aleksandra III tego, co się w 
niej dzieje? którzy w słynnym expose przed całą 
Europą, na kongresie berlińskim, nczyli świat o no
wym patrjotyzmie Polaków, podzielonym na trzy 
rozbiorowe części i w imię takiego nowego dla 
świata patrjotyzmu i ofiarowanej służby trzem na
raz rządom, domagali się przyjęcia do słnżby — 
za sprawą Europy? — Prawda, że oołędu trudno 
dalej posunąć; lecz pytamy się zarazem, czy można 
dalej posunąć zrzeczenie się praw narouowycu, kon
spirację, chęć łowienia w mętnej wodzie, zamach 
na konserwatywne interesa Polaków, i wszystko co 
p. Mycielski zarzuca właśnie przeciwnikom Stań
czyków"!

Dziennik Polski tłumaczy dziś artykuł Ster- 
negga z Statistische M onats-schrift, podający 
wykaz obdłużenia hipotek w całej Austrji w r. 
1881. Artykuł ten mówi o całej Austrji i cyfry 
wszystkie do całości stosuje, więc oczywiście 
nas niewiele obchodzi. O Galicji specjalnie do
wiadujemy sie z niego tyle tylko, że w r. 1881 
kwota długów zapisanych w księgach hipotecz
nych wynosiła 245,911,190 złr. i że w naszym 
kraju najwyższa byłą stopa procentu, bo były 
długi, za które płacono 10 — 12 proc., a były 
nawet takie, za które więcej niż 12 od stu pła
cono. Liczba tych ostatnich wynosiła 4,004,112 
zł. reń.

Gazeta Narodowa zapowiada wojnę, chociaż 
już minął ten czas, w którym się odnawia przed
płata. To też aby się nie narazić na miano fał
szywego proroka, donosi Gazeta, że „kto tam 
wie—może się jeszcze pogodzą".

„Dopóki tylko budowę obwarowań i koiei stra
tegicznych się przyspiesza i wykończa, to zawsze 
jeszcze wycofanie się jest możliwe. Stanie się ono 
nieprawdopodobnem dopiero wtedy, gdyby rozpoczęto 
i odpowiednie kn temn ruchy wojsk i koncentrowa
nie ich u granic obustronnych11.

Chcielibyśmy tylko wiedzieć o jakiem to „wy
cofaniu się" mówi Gazeta. W szak dotąd nikt 
się z miejsca nie ruszył; więc któż ma się wy
cofywać ?

Gazeta Lwowska broni Czechów i Wydział 
krajowy czeski od napaści dzienników wiedeń
skich, zarzucających, że Czesi korzystają z swej 
większości i wybrali do W ydziału 8 Niemców, a 
5 Czechów. Zdaniem urzędowego organu jes t to 
po prostu tendencyjnem przedstawieniem sprawy

„Nie wszyscy bowiem Czesi są już tem sa
mem nieprzyjaciółmi liberalnego stronnnictwa, a 
gdybyśmy chcieli członków obecnego wydziału u- 
grupować według narodowośsi, przekonalibyśmy 
się, że na czterech Czechów zasiada w nim cz te
rech Niemców. Br. Pfeill Scharfenstein, kandydat 
większości, nie należy wprawdzie do obozu libe
ralnego, jest jednakże na wskroś Niemcem, a 
mniejszość może być pewną, że w kwestjacn naro
dowościowych nie przyłoży ręki do tego, coby mogło 
zagrażać interesom niemieckim. Zadaniem obecnej 
reprezentacji czesko-niemieckiej jest w pierwszym 
rzędzie uchylenie narodowych w aśni, przywrócenie 
pokoju pomiędzy szczepami mieskającemi wspólnie 
na ziemi czeskiej, słowem wytworzenie zadowalnia- 
jącego dla obn stron modus vivendi. W ten sposób 
zapatrując się na rzeczy, musimy przyjść do prze
konania , że Gbecny skład czeskiego wydziału kra - 
jowego uprawnia do nalepszych nadziei. Nie brak 
już teraz objawów świadczących dobitnie o tem, 
że umysły w obu obozach znacznie się uspokoiły i 
stały się przystępniej szemi dla kierunku po
kojowego. Takim właśnie objawem jest przedewszy- 
stkiem sposób, w jaki dokonany został wybór wy
działu krajowego".
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Przegląd polityczny.
A u s ir ja .— „Jak nieuzaaadmonemi są. wszy

stkie pogłoski, obiegające o północno-wschodniej 
grupie kolei państwowych, pisze stara Presse, 
dowodzi fakt, że ministerstwo handlu nie zajmo
wało się dotąd urzędownie tą sprawą i dopiero 
w jesieni zaczną się właś .iwe obrady w tei ma- 
terji* . Jako źródło „pogłosek”, które sprawę tę 
postawiły dziś już na porządku dziennym i na
dały jej przesadne rozmiary, staruszka Presse 
przytacza okoliczność, że kontrakt zawarty z ko
leją galicyjsko - w ęgierską, mocą którego poru
szoną jej została adm inistracja kolei naudnie- 
strzańskięj i tarn  wsko-leluchowskiej kończy się 
z dniem 1. s ty z n ia  1884. Niczego to nie dowo
dzi ! Przestrzeń kolei T ransw ersalnej, Grybów- 
Zagórz, która najpierw zostanie ukończoną, do
piero w połowie roku przyszłego będzie oddaną 
do użytku publicznego, więc czas je szc ze , co 
tu  się spieszyć! A wiec prawdziwie po austrjacku, 
wszystko się rozkłada na la ta , wynajduje się ty 
siączne kruczki, ażeby rzeczy w czas nie zrobić, 
a  gdy sprawa już niby dojrzeje, je s t wtedy przej
rzaną i bywa zwykle zapóźno! Nie potrzebnie 
też N at. Ztg. rozpisuje się o przyspieszonej bu
dowie i reorganizacji kolei galicyjskich w prze
widywaniu bliskich zawikłań wojennych, możemy 
bowiem być pewni, że zawikłania te wyprzedzą 
budowę ową i reorganizację. Tymczasem zaś 
Niemcy mają wyborny m aterjał do wymyślania 
n a  Polaków, którzy swemi planami o decentrali
zacji kolejowej chcą zgubić i podkopać państwo! 
Świeżo właśnie izba handlowa w Gracu nie mo
gła się utulić w żalu na Polaków i izbę han 
dlową lwowską za światoburcze dążenia w kie
runku kolejowym, gdy tak jak jest, jest (dla 
Niemców) najdogodniej i najlep ie j!

— Rząd austriacki przedłożył już zarządowi 
koleji Północnej warunki, na których podstawie 
gotów przedłużyć koncesję tej koleji na lat 40, 
o odnowieniu bowiem przywileju nie ma mowy. 
Główne warunki rządowe są następujące: 1) ko
lej Północna obejmie od państwa na własne ry
zyko kolej Morawsko-Szlązką, od której to chwili 
ustanie dla tej koleji gwarancja państwowa, na 
czem skarb państwa zyska 4 miljony złr. oszczę
dności; 2) państwo zastrzega sobie prawo ule
pszenia taryf koleji północnej i 3) po latach 40 
kolej Północna staje się zupełną własnością 
państwa.

— Z Aussee donoszą, że cesarz wyjechał z 
Bledu przedwczoraj rano. Do Lees i Assiing przy
był dla pożegnania cesarza kraiński wydział k ra
jowy z prezydentem na czele. Prezydent krajowy 
towarzyszył cesarzowi do St. Lam bert, naczelnik 
kraju do granicy. W Leoben i Aussee przyjęcie, 
równie jak i we wszystkich miejscowościach, 
przez które cesarz przejeżdżał, było nader uro
czyste przy tłumnym współudziale mieszkańców,

— Rada m. W iednia uchwaliła, ażeby z o- 
kazji jubileuszu oswobodzenia W iednia nie urzą
dzać żadnych uroczystości ludowych!

— Cesarz W ilhelm przybył już przedwczo
raj do Gasteinu.

Francja. Ftan zdrowia hr. Chamborda sta
le się polepsza. Doktór Mayr skonstatował pole
pszenie.

— W dyskusji nad konwencją kolejową, 
która się rozpoczęła w Izbie, poseł Rouvier u- 
trzymuje, że komisja znalazła się w tej sprawie 
wobec trzech alternatyw : zaniechanie budowy 
zamierzonych kolei, zaciągnięcie znacznej pożycz
ki i zawarcie konwencji z towarzystwami kolejo- 
wemi. Komisja wybrała trzecią alternatywę, jako 
zdaniem jej najkorzystniejszą.

Irlandja. Wiadomości nadchodzące i Zie
lonej Wyspy brzmią bardzo uspokajająco. Dzier
żawcy płacą regularnie swe niepomierne czynsze, 
morderstwa agrarne — tak jakby ustały. Wszy
stko idzie jaknajlepiej w tym najlepszym ze 
światów!

Ostatnie w iadom ości.
Przy uzupełniających wyborach do Sejmu z 

kurji większych właścicieli okręgu lwowskiego 
wybrany wczoraj został Włodzimierz hr. Russo- 
■eki 18 głosami na 21 głosujących.

Telegramy „Kurjera Lwowskiego".
Praga, 18 lipca, godz. 10 wieczór. Pokrok 

zamieszcza telegram z Wiednia, według którego 
cesarz przyjmie deputację lwowskiej Rady miej
skiej w spraw e decentralizacji urzędów kolejo
wych po powrocie z Iscnl, nim jeszcze uda się 
na manewra do Bruck.

Aleksandrja, 18 lipca, godz. 10 min. 4-5 
wieczór. Komisja san.tarna odrzuciła wniosek, 
zdążający do izolowania Aleksandrji, środek ten 
bowiem uznała za bezskuteczny, a przytem wy
w arł by on fatalny wpływ moralny na miesz
kańców tego miasta.

Budapeszt, 18 lipca, godz. 10 wieczór. 
Minister handlu wydał rozporządzenie, według 
którego, okręty przybywające z Indji lub Egiptu 
do Rjeki (Fiume) ulegać będą 10 dn-owej kwa
rantannie.

L w ów  z Izby handlowej, 18. lipea, 188S.

1. A kcje za sztukę
bez k u p o n a  b ieżącego 

K olej ga lie . K ar, L u d . 200 zł. m. k .
,, lw o w .-ezern .-jass, 200 z ł. w . a.

B a n k a  h y p o t. galic . po 200 zł. w . a. 
n k re d t. galic . po 200 zł. w . a,

2. Listy zastaw ne za 100 ztr.
bez k u p o n a  bieżącego 

T o w . k re d . galic . 5 p rc . w.' a.
„ »> „ 4 „  w. a.
„ „ n 5 „ okresow e ,
u „  4 „  los 41*/2 1.

B an k u  h yp . ga lic . 6 ,, w . a.
„ t. « 5 „  w  a.
„  u 5 „ 10°/0 p r .  .

L isty  d łu żn e  g. e . k r .  w ł. 6 p rc ,
n  B B B B  B ® B *

3. Listy dlnżtie za 100 zlr.
O gól. ro ln . k red . z a k ła d , d la  G al. 

i B uków . 6 p rc .,  los. w 15 la t
4. Obligi za 100  zlr.

In d em n izacy jn e  galic . 5 p rc . m . k .
Ob lig. kom . zak , k r . w ł. 6 p r. w , a.
P o ży c z k a  k r a j .  z  r . 1873 6 p r . w . a.

5. L o s y .
M ia ń ,a k o w a  .  . ,

S ta n is ła w o w a

6. M o n e t y . '
D n k a t ho len d ersk i 
D u k a t cesarsk i
N apo leondor . . . »  
P ó łim p ę rja ł . . . .
R ubel ro s y js k i s reb rh y  

„ „ p ap ie ro w y
100 m a re k  n iem ieck ich  
S reb ro  . . . .
K u ponny  w sreb rze  . . ♦

p ła c ą żąda ją
291 50 294 50
168 50 171 —
290 00 295 OJ
250 — 255 —

99 25 100 35
89 50 90 50
99 25 100 25
86 50 88 -

101 70 102 70
97 70 98 70

100 60 101 60
101 - 102 50
93 — 95 —

98 55 99 §5
95 — 98 00

101 102 50

17 50 19 50
22 — 24 —

5 55 5 65
5 56 5 67
9 45 9 55
9 74 9 84
1 54 1 64

1 15*/a 1 17l/2
58 25 59 00

W iedeń d. 18. lipca R83. D zisiej -1Z d n ia
(godzina  10 m . 40 p rz e d  poł.) sze | po p rze

A kcje  a u s tr .  k red y to w e  n a  160 z łr , • , 294 50 294 50
A kcje  A nglobaziku  n a  120 z łr. . « 107 50 107 75
U nionbank  n a  100 z łr. 113 50 113 25
A kcje  Rolei K a ro la  L udw ika 294 25 292 75
L o m b ard y  na 200 z łr .  . . . 156 8.' 156 90
N apo leo n d o ry  . . .  * 9 50 9 50
R o sy jsk i ru b e i pap ie ro w y  . 1 17 1 17

U sposob ien ie : s łab sze .
W i e d e ń  d. 18 lip c a  1883,

(godz, 1 m . 40 po  poł.)
L osy  a lp e jsk ie 62 50 62 75
A kcje  A ng lobanku  n a  120 z lr. . . , 107 25 3 07 75
A kcje  ko le i K a ro la  L u d w ik a  n a  210 złr. 292 75 292 00
L om bardy  (k o le j P o łu d n io w a) n a  200 złr. 357 20 157 00
A kcje  k o le i p ań stw o w ej • 324 50 324
W ęg ie rsk o -g a licy jsk i ej ko le i n a  200 z łr. 158 75 158 50
Siedm iogrodzkie I .  n a  200 złr. 1C9 8., 109 85
Z ło ta  r e n ta  w ęg ie rska  4°/0 na 100 z łr . . 88 60 88 62
R osy jsk i ru b e l p a p ie ro w y 1 37 1 17
O bligacje  w ęg , in d em n izacy jn e  10°/0 p o d a t. . 99 50 99 00
A kcje  w ęg ie r. ban k u  Kred. n a  200 złr. . 
U n io n b a n k  na 100 z łr.

293 _ 292 50
113 50 113 25

A kcje ko le i E lb e tb a l 220 00 219 50
A kcje ko le i A lfo ld -F ium e n a  200 złr. 169 50 369 75
A kcje  ko le i L w o w .-C zetn iow ieck ie j n a  200 z ł r . 3 69 25 169 00
L osy  p rem iow e w iedeńsk ie  n a  100 z łr. . 123 25 123 50
3°/0 lo sy  tu re c k ie  n a  400 fran k ó w 24 50

80
24 50

A kcje B a n k v e re in n  n a  100 z łr . 105 105 *75
L osy  prem iow e w ęg ie rsk ie  n a  100 zlr- . 115 75 135 50

U sposobienie: sp o k o jn ie jsze .

Berlin d. 18. Jipea 1883.
(godz, 4 m in u t 30 po po ł.).

R osy jsk i ru b e l pap ie ro w y 199 40 199 20
A kcje  a u s tr .  k redy tow e 536 50 506 Ob
A kcje  k o le i K a ro la  L u d w ik a  , , 125 10 125 SC
A u stry jac k le  b an k n o ty . 17 L 170 90

Telegram y zb ożow e z dnia 18. lipca.

W i e d e ń :  Pszenica za 100 k. 1025—10 75 złr., żyto 
kilo — złr., Okowita 34'75—35'00 złr. P e s z t .  Psze
nica 100 kilo za 1062—64 złr., rzepak 15’ złr. —
B e r l i n :  Pszenica za 1000 kilo 19550 marek, żyto —
— m., okowita 57'80— m,, olej rzepakowy 66 50— m, 
P a r y ż :  Mąka za 159 kilo 56.50— franków, olej rzepa- 
kawy 82-25 fr., okowita — •— fr.

C lzerniowce 18 lipea. Psznica za 100 klg. od8p5
do9’25. Żyto od 6.------ ^'SO. Owies od 5T5—5'60. Jęczmień
od 5 '3 0 - 5 ’60 Rzepak od 14'25 do 14-50 Koniez od — zł. 
do —. Kukurudza od 5'50 5'75. Spirytus 31'75 do 31'41.

P rzyjech ali d, 18 lipca 1883.

stynowicz 2 Szeptyc, Ą. Sozanski z Grabowmcy, F. So- 
zańik. : Kornalowic-, G. Garnysz z Zielonego Ką*a.

HOTFL ANGlELSr l M. Czerniakowski z  ła s i
czy ni ec, F. Bogdan zicz z Żabojek, F- Kobierski z Czer- 
niowiee, A. Kępczyński z Jasła, Sir. I. Kozłowski z W i- 
tryłowa, dr. K. Reifenkugel z Czerniowice, dr. L. Heyńs 
ze Złoezowa, I. L Łobos z Kałusza

HOTEL KRAKOWSKI: W. Kniaziołucki z  Roha
tyna, S. Suchecki z Brodów, I. Stankiewicz z Brzeźan, K_ 
Piepes z Kamionki Strum.

HOTEL EUROPEJSKI: I Jodko z Rossji,F.Hom - 
bostel z Wiednia.

HOTEL WARSZAWSKI: i  Brodnicki z Podhajee, 
Białobrzeski z Sambora.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
od 1. czerwca 1833. 

podług zegaru lwowskiego
P rzy ch o d zą  do L w o w a  ;

Z K R A K O W A  : o godz. 5 m in . 40 ru n o  pociąg pospieszm y, o  ga
dzin ie  9 m in . 27 w ieczór pociąg  osobowy, o godz. I ł  m in, 4 
połudn iem  mieszamy, o  godzin ie 7 m in. 54 w ieczór pociąg  lo k a ln y .

Z CZE R N IO W IE C  : o godz 10 m in . 0 w ieczór pociąg  pospieszm y 
O god. 3 min.35 ra.no i o godz. 3. m in . 52 po po łudn in  pociąg  m ięssan  :

Z PO D W  OŁOCZYSK a a  dw orzec P odzam cze o godz. 10 m ia *  
17 w ieczór pociąg  posp ieszny , o godz. 2 m in. 31 rano i o godudni* i  
m in . 48 po po łudn iu  pociąg m ięszany .

Z PO D W O ŁO C ZY SK  ! n a  dw orzec g łów ny  lw ow ski o goaa in ie  i
m in . 30 w ieczór pociąg  posp ieszny , o godz. 3 m in. 5 ra n o  i  o go ca , 
4 m in . 16 po po łudniu  pociąg m ieszany .

Ze STA N ISŁA W O W A  I n a  S try j, ran o  o godz. $ m in . 20 p o c iąg  
om nibusow y, w ieczorem  o godz. 8 m in. 32 poc iąg  m ieszany  i  g o d z . Jt 
m m . 4 po  poł, pociąg  lo k a ln y  S zezerzec-L w ów .

O dchodzą ze L w ow a !

Do K RA K O W A  ; o godzin ie  10 m in . 50 w ieczorem  pociąg  po 
p ieszny , o godz. 4 m in . 5 ra a o  pociąg  osobow y, o godz. 5 m it.. # po 
po łudn iu  pociąg  m ieszany, o godzinie 6 m in u t 35 ran o  po c iąg  lo k a ia y

D o C ZE R N IO  W IE C  *. o godz, 6 m in u t 3u rano  pociąg p o s p io e a ^ , 
godz. 12 m in . 15 po p o łu d n iu  i  o  godz 1) m in . 10 w nocy poe iąg  
m ieszany ,

Do PO D W O ŁO C ZY SK  ! z g łów nego d w orca  o godz. 6 ra n o  pociąg  
pospieszny, o godz. 12 m in u t 38 po p e łu d n iu  i o god z . 10 m in u t 8 0 
W ieczór pociąg  m ieszany.

Do PO D W O ŁO C ZY SK  ; z dw orea Podzam cze o g oaz . 6 mira* $ 
ran o  pociąg  posp ieszny , o godz. 1 m in . 4 po p o łudn in  i  o  gcuteteit 
l l  w ieczór pociąg  m ieszany .

Do ST A N I8Ł A W O W A  n a  S try j, ran o  o godz 7 m in . 5 p o d a  
m ieszany , w ieczó r o  godz. 7 m in . 10 pooiąg om nibusow y i  o godsu 11 
m it. 20 p rzed  po łud . pociąg  lo ka lny  L w ów -S zczerzec .

U y s p o z y c j a  o b i a d o w
na Piątek 20, lipca 188-3.

Objad tańaz.y:
Zupa poziomkowa 
Rosół z marchewką i grza,-- 

kanffi
Strudel tyrolski z migdało

wą masą.
Raki gotowane.

Objad droższy:
Chłodnik wiśniowy 
Sztuka mięsa na parze goto

wana.
*>oszek z omletem.
Kaczki pieczone z kompo

tem.
Ptysie smażone z szodem.

Ktoby pragnął mieć wyjaśnienia o której z podawa
nych tu potraw, otrzyma je po nadesłaniu 20 et. w m_.- 
kaeh listowych do Kurjera L w ow »k l«p , pod napisem 
„W akri“ .

Teatr hr. Skarbka.
W e Czwartek dnia 19. Lipea 1883.

A r ty k u ł  264
komedja w 5 aktach przez Kazimierza Zalewskiego. 

O s o b y ,
Włodzimierz Skalski
Zygmunt Rolski
Kacper Turcza
Joanna
Kamila
Izia
Pan i Kokszowa 
Szmul Fesserbaum 
Jędrzej Sapoga 
Jakób służący

p. W olenski. 
p. Kwieciński, 
p. Zamojski, 
pni Woleńska. 
pni Zapoiska. 
pna W isłobodzka. 
pni German, 
p. G alasinwicz. 
p. Kasprowicz, 
p. Lenard.

(Rzecz dzieje się w W arszawie.) 
fjfReżyser p. W ładysław  Woleński. 

Początek o godzinie pół do 8 wieczorem.

N a d e s ł a n e .

Artykuły w dziale „Nadesłane11 nie pochodzą o4 Re
dakcji , nie bierze też ona na siebie żadnej za ni® ffdpi- 
wiedzialności.

I T A ^ T iT * ^  " i  r p  muzyk} w ojskowej
A, w U B i l w  A  24, pułku piechoty ks. 

Parma codziennie w pałacu za Żółkiewsk% ro
gatka u K. Janowicza.

H OTEL ZORŻA. K. hr. Badeni z Krakowa, A. hr. 
Starzeński z Iławezy, K. Ilorodyski z Tłu steńkiego, S. Au-
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Ogłoszenie licytacji
O. Br. uprz. galicyjski akcyjny

B A J N K  H I P O T E C Z N Y
■ Y X 7 - e  L - w r o w i e ,

podaje do powszechnej wiadomośei, źe zapadłe a z dniem 30. 
kwietnia 1883 roku nieprolcngowane i nie wykupione

w kasie za l i czkowej ,
a mianowicie:

papiery wartościowe, kleinoty, drogie kamienie, perły,
korale, złoto, srebro i t. d. a

w dniach 7. i 8. sierpnia 1883 r.
o godzinie TJ.0 przed południem

w obec e. k. Notsrjusza

pirzOT publiczną licytację
najwięcej ofiarującemu. za gotowiznę sprzedane będą. M

Liej sacja odbędzie się w lokalnościach gmachu Bauku hipotecznego pod ffk 
N r. 15 plac H alicki, (w lokalu na teu  cel urządzonym w podwórzu na lewo). U  

Lwów duia 10. lipca 1883 r.

Dyrekcja.

Niniejszem mam zaszczyt podać do wiadomości Sza
nownej P. T. Publiczności, że wyłączną

spinaed-stżi p iw a
wyrobu dla wschodniej Galicji i na Bukowinie, od 

l firmie handlowej

J .  E m a n u e l  F r a n k e l
Kupcy i restauratorowie z tych krajów chcący to piwo prowadzić, 

raezą się przeto udać do wyż wspomnianej firmy 
Klein-SZW ECHAT w Czerwcu 1883.

Antoni Dreher, m. p.
Zamówienia przyjmuje i uskutecznia się bezwłocznie u p. Fran- 

kla, ul. Sykstuska 1. 44 i w lokalu galic. Towarzystwa handl., plac 
Gołuchowskich, 1. 2.

Zamówienia zamiejscowe adresować należy: 596
Pan J. Em anuel Friinkel, we Lwowie, ul. Sykstuska, 1. 44.

!

NAKŁADEM KSIĘGARNI

F. H. Richtera
we LW OW IE, wyszedł

D O B R Y  T  Q  M
P R Z E W O D N IK  T O W A R Z Y S K I I S A L O N O W Y

według dzieła pani ALQ napisała
Helena z hr. Rtusockich Wilczyńska,

TEEŚC: O uprzejmości. — O zachowaniu się w kościele. — 
O grzeczności i dobrym tonie w kole rodzinnemu — O dobrym 
tonie w stosunkach z przełożonymi, również o grzeczności w sto
sunkach z podwładnymi. — O dobrym tonie na wsi. — O dobrym 
tonie w podróży. — O polowaniu. — O borespondencyi. — O do
brym tonie przy jedzeniu. — O grzeczności w salonie i na balu.— 
Jeszcze słów kilka o wizytach, również o posyłaniu kart życzeń i 
t. d. O dobrym tonie przy urodzinach, podczas obrzędu chrztu i 
Pierwsze, komunii. — O zwyczajach przed ślubem i po ślubie.— 
O żałobie. — O dobrym tonie kounopolitycznym. — O prawdzi
wej eleganeyi w toalecie. — O ] a len i. cygar. — O dobrym tonie 
w umeblowaniu. — Kwiaty i kobiety. — Uwagi ogólne.

Cena *  zł. w. a. — w prawdziwie eleganckiej oprawie 3  zł.

Znakorr\ite

M o „toatowim"
do prania bielizny.

Z a le ty : suche, bezwonne, czysta 
dobrze oczyszczające bieliznę, i 
tanie, bo kilo kosztuje tylko 48*ct. 

K rochm al b ry lm to w y , do nada
nia bieliznie połysku, białości i 
sztywności z polskim opisem n- 
życia. 4 pakieciui w jednej pacz
ce kosztują tylko 13 ci.

Soda czysta do prania bielizny 
kilo .6  ct.

K rochm al istotnie pszenny do 
gotowania., kilo 40 ct.

K rochm al ry żo w y  do nacierania, 
kilo 50 ct.

Farbki w tabliczkach, w proszku i 
gałeczkach najprzedniejsze, pa- 
kieeiki po 2, 4 i 10 ct.

W osk  biały, guma arabska, bo- 
rax, steoryna, chlorek w apien- 
ny, po 2, 4 i 10 ct.,

Nabyć można w sklepie perfum 
i kosmetyków upiększających

JANA IIINATOWICZA,
ul. Kopernika nr. 3. 295

W  nowo otworzonym składzie

źe /aznpc i

k rzy żó w
iii g ro b la  eh

zwłasnej pracowni, 
lakierowanych i zło
conych, za bardzo 

przystępną eenę 
sprzedaje 

od 4 złr. i wyżej

.  P A U l i O
malarz szyldów i lakie rnik 

ul.Ślusarska 1 3 (Chorążczyznc) 
WE LWOWIE. 411
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Kiiia firm y handlowej

GItfrNHUT & CZECH
550*

we
Wiedniu Lwowie

II Grosse Schiffgąsse 1 a. Ol. skarbkowska 1. 13-
W yszczegókiieuie wszystkich artykułów.

Zegarki k ieszonk ow e srebrne : złote dla dam i panów, w y- 
robu francuskiego i szwajcarskiego.

Zegary ścienne, wybijaiące godziny, z w aha łb m  lub bez tegoż. 
Zegary Szwarcwaldzkie.

Budziki angielskie Jocker i Nurmeg.
M ęztie  i damskie łańcuszki do zegarków, srebrne i niklowe,, 

z prawdziwego złota.
Męzl ie i dam skie pierścien ie złote wszelkiej wielkośei i  

fasonu.
Lanipy w iszące, najlepszy wyrób w ńdeński wykonany ściśle 

według wskazówek zamawiającego, od 7 zł. do 100 zł.
H afty z juty, tkane i gustownie deseniami ozdobione.
Garnitury z  Juty, do pokrywania łóżek i stołów,
Z w ierciadła w ram ach zrotych i drewnianych wszelkiej wiel

kości i najrozmaitsz-go fasonu.
Z w ierciadła toa letow e i do ubierania się, z białą iub szar^  

płytą marmurową.
K arniśze najrozmaitszego fasonu
Stolik i, używane do przechowania przyborów do"palenia tyto

niu, jak  fajek, cygarniczek i t. p.
W ózki dziecięce.
D yw any, na podłogę, salonowe, ścienne, 

koło łóżka, w- Tapestry i Yelour.
R ew o lw ery  różnych systemów wyrabianych w kraju i za g ra -

niaBUjS
Sukna do wycierania nóg i t. d.

Zam ów ienia z prow incji uskuteczniają się  szybko, 
su licnn ie i b ezzw łocznie.

Towar, który nie konweniuje chętnie wymienia się.

dywaniki pod nogi*

5.

6.

Przy obecnie nizkiej cenie
polecam następujące towary, a m ianow icie:

NAFTĘ niezapalną, zupełnie bezpieczną, najlepszej jakości, kry ■ 
sutoiow ą 1 salonow ą.

NAFTĘ nieekspiodujaeą, czystą, białą i żółtą, gospodarską. 
ŚW IE C E  salonowe stołowe, stearynow e i parafinow e w najle

pszym gatunku.
OLIW Ę podwójnie rafinowaną do lam p olejnych, najprzedniej

szej jakości. '
OLEJE NAFTOW E rafinowane, nadzwyczaj tanie, używane z- 

najlepszym skutkiem, zamiast lnianego drogiego pokostu, do kon
serwacji wszelkiego m aterjału budowlanego.

FARBY IWNERALNE wszelkich barw , wyrobu fabryki „Iris“" 
w Drohobyczu, schnące prędko, bardzo tanie, — a przytem 
tak tfftSłe, jak drogie farby olejne. /

7. LAKIER mineralny, bezwonny, prędke schnący — który nie
zmienia koloru słojów drzewnych, a nadaje wyrobom drewnia
nym, piękny naturalny połysk. A ponieważ jest macznie- 
tańszy od lnianego poki-stu, więc nadaje się szczególnie do za
puszczania podłóg i parkietów, tudzież do lakierowania wszel
kich sprzętów domowych.

8. O LIW Ę czystą, chemicznie wypróbowaną, do smarowania wszel
kich m x clii 11.

9. SMAROW IDŁO najlepsze b elgijsk ie do smarowania osi powo
zowych i trybów maszynowych.

10. MYDŁO suche i krochm al do prania bielizny w najlepszym
gatunku.
Wyż wymienione towary zakupiłem w wielkiej ilości, sprowa

dziłem je z p ierw szej ręk i i w chwili kiedy były najtańsze, jestem 
zatem w  m ożn ości szanownym P. T. moim odbiorcom najprzedniej
szej jakości towar jak naitaniej dostarczyć.

A ponieważ cena niektórych artykułów zwykle w zimowym se-
zonie znacznie się podnosi, korzystnem  jest przeto w czesn e ich za
kupienie. _ .

Wszelkie zamówienia spełniam jak najrychlej, a wysyłam je za- 
przekazem  do wszystkich stacyj kolejowych. /

Opakowanie liczę po cenie własnej. Za odesłane zas IrankO’ 
Lwów nnaczynia, zwracam w całości policzoną kaucję. _ .

Z powodu, iż cena, wyż wymienionych towarow częstej zmianie- 
podlega, nie wyszczególniam jej obecnie, podam jednak na żądanie.

Piotr Miączyński
w e Lwowie, Sykstuska 47. 589

Dla Tańczących.

TAŃCE salonowe:
czyli

praktyczny przewodnik dla< 
tańczących.

T r e ś ć :  Słowo wstępne. Po
lonez, Walc, Kontredans, Mazu- 
Lansjer, Polka, Polka-Hazurka, 
Galop, Kotyljon Oberek, Kra
kowiak, Zakończenie.

NaHc-dem F H. Richtera 
we Lwowie 

r e n a  8 0  <*t- 
Dr. II. Jasieński

na wygubienie nagniotków,! 
brodawek i innych podobnych 
narośli skórnych bez zolu i bez 

żadnego niebezpieceństwa.
Cena fia k o n u  5 0  c t.

W strzykiwanie i kapsułki 
z rośliny „MATICO“

w słabościach męskich nieoceniony 
środek 

poleca Apteka

L  Krzyżanowskiego
we Lwowie.

Cena flaszki wstrzifkiwań 40 ct. 
Kapsułek 80 ci. 5
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Masę do zapuszczania podłóg
Najwybor

niejsze

smoła browarni
cza, szpunty i czo-

1 Artykuły gumowe

FARBY OLEJNE
zupełnie do użycia gotowe, do malowania drzwi, okien, poałóg, dachów, do • 
mów, sprzętów ogrodowych i gospodarskich, nar/ędzi rolniczych i tym podobnych, 

farby olejnolakierowe, (arby bursztynowe.
własnego wyrobu 
w najlepszym ga

tunku.
_ .  angielskie z fabryki

j a t i o r y  p o w o z o w e p r a w d z i w e w ^ n s o n H ^  . w

w szelkiego rodzaju lakiery do robót wewnętrznych, zewnętrznych, do
d r z e w a ,  ż e l a z a  i s k ó r ,  wszysfkie gatunki farb suchych, farby anilinowe, 
bronzy, farby drukarskie i farbiarskie, farby do lik worów i cukrów, farby do far
bowania materji bez trucizn, farby olejne w tubach, farby tuszowe akwarelowe, 
środki do retuszowania, olejki i werniksy do robót artystycznych, pendzle, płotj a 
malarskie, palety i wszelkie przyrządy do malowania, rysowania i pisania, masa do 
hrktografji gotowa.

Artykuły browarnicze i gorzelniane
py do*beczek, korki do butelek, maszyny do korkowania, kapsle do buteiek, pipy 
do beczek.

płyty, kiszki (szl ruchy) gumowe do 
ściągania wody, wina, piwa, kwasu i 
do gazu, rury cynowe i ołowiane, 

talże oliwa i smarowidła do smarowania maszyn i wozów, cement, gips, 
a sfa lt; kit do okien, teer gazowy, kwas karbolowy i proszek do desin fekcji, 
kwas siarkowy, saletrzany i solny, magnezyt, wszystkie gatunki szczotek, gąbki 
rozmaitego rodzaju i każdej wielkości, mydła toaletowe i do prania, soda, krochmal 
i farbka do bielizny, lak do pieczętowania i masa do lakowania butelek, atrament, 
jukoteż wszelkie w zakres tychże wchodzące artykuły w gatunkach doborowych i 
po najumiarkowańszych cenach — poleca

Skład  fabryczny farb, lakierów , produktów  chem icznych  
oraz H andel materiału-"

HUBNER & HANKE
-sTśre I - i ^ w c w i e  IE B ;y :n .e 3s:-

Cenniki specjalne na żądanie gratis i franco.
Przy zamówieniach za zaliczką uprasza się o przysłanie pewnej kwoty, kcóraby 
przynajmniej wystarczała na spłacenie tam i napowrót kosztów pocztowych w razie

nieodebrania przesyłki.
Pozwalamy sobie zwrócić uwagę Szanownych naszych P. T. odbiorców, że 

z rozmaitych stron i pod rozmaitemi nazwami sprowadzane i pojecaae bywają farby 
olejne, które wprawdzie bardzo przystępną ceną, ale nie trwałością i dobrocią wy
robu odznaczają się, gdyż właściwe ich części składowe zastąpione bywają suroga- 
tami, i z tego też powodu p o z b a w i o n e  s ą  zupełnie własności dobrych farb 
olejnych tak, że całkiem nie odpowiadają swemu celowi, jeżeli służyć mają jako 
ochrona drzewa od wpływów atmosfery i dla powiększenia jego trwałości; — j e
dynie tylko dobra z dwukrotnie przegotowanym objem lnianym utarta farba, jest 
prawdziwie użyteczną dla swej trwałości jakoteż dobroci najtańszą.

P rzy w iększym  odbiorze zniżam y cenę stosow nie. 405

m

w
M

M
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M
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M
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Osobom wyjeżdżającym

flo rpifil i na letnie m im
poleca się

Czytelnia polska, francuska 
i niemi )cl a

F. H. RICHTERA (H. Altenberyu)
•we Lwowie

obejmująca obecnie przeszło 2 0 /0 0  numerów. 
Abonament miesięczny złr. 1. 80 ct. —

Udziela się na raz 8 — 12 tomów równocześnie 
w różnych językach — wymiana nastąpić może każde
go czasu. 594

Nakładem księgarni F. H, RICHTERA
________ (W. Altenberga) w e L w ow ie

w y s z ł y :

Z E
|<>BRAZKT I IJTTMORESKI przez autora „Kłopotów starego ko-fj 
•naendanta", Treść: Zemsta doktora. — Śledztwo domowe. — Na* 

wyeieezee. — Królik domowy.
C ena 1 złr. 80  ct.

Z a
Tegoż autora

g r o s z e m
|  OPOWIADANIA. Treść; Za groszem. — Pociecha artystów. —^ 

Zięć obywatelski.
C e n a 1 złr. 80  ct.

Zajmująca treść, humor i lekkość stylu stawiają te powiastki wl 
rzędzie najlepszych tego autora, isą prawdziwą ozdobą współeze-1 

t snej literatury rozrywkowej. 1

|  CHOROPY |

|  PŁCIOWE I SKÓRNE |
T  140 leczy pod dyskrecja J ,

f Dr. ANTOM BERGER |
f  także listownie. J
j l  Jego poradnik w tychże słabo- /  
$  śeiaeh wydanie III. kosztuje $  
& 1 złr., za pobraniem poczto- & 
|  wem złr. 1-20. 1

Lwów ul. Karola Ludwika 1 7.
J  Ordynuje od 3—5. po poł. % 
$  $

Przewodnik dia pijąc/ch

oraz sposób zachowanie sie podczas 
picia tychże przez dr. Bergera.

Cena 10 ct. w  Księgarni 
F. II. Richtera w e Lwowie.

1

♦
♦
i

Marcin Muller
Saftlitn  na M#

Słomiane kapelusze po 
Płócienne kapelusze po 
Błuzy płócienne sztuka 
ProchowDiki z kapuzą 
Płaszcze gumielastyczne 
Parasole od słońca 
Czapki płócienne

90 ct. i wyżej 
60 ct. „

2 zł- » »
6 » —■ »

12 „  -  ,  ,

1 ,  50 „ „
-  „ 50 „

Zlecenia z prowincji za nadesłaniem miary 
podług centimetra, odwrotną pocztą. 396

♦

W ó d k i  i  R o z o l i s y
w yrobn ces. król. nprzyw . R afinerji Spirytusu,

F a b ry k i B u m u , L ik ie r ó w  i O c t u
JULIUSZA MIKOLASC Lł

W E LWOWIE 
a mianowicie: „Narodówha", „Dziennik", '•.,8xczutek“, 

„D jabel“
pomimo ochronnej marki, zostają naśladowane przez fabryki 
krajowe i zagraniezue; wyż wymienione wódki jedynie są pra
wdziwe, jeżeli flaszki zaopatrzone są znakiem „J. MIKOLASCH". 
Na etykietach powinna być wypisana cała firma: Ces. król. uprz. 
Rafinerja Spirytusu, fabryka rumu, likierów i octu Juliusza 

Mikolaseha we Lwowie".

Na korkach jest wypalony znak ’A v e  L vvo \vh '‘-

Powyżej wymienione wódkir -które nie mają tych znamion, 
liche i imitacje. 111 s

Z a k ła d  'leczn iczy  
p r y w a t n y

otwarty został we LW OW IE z dniem 12 maja b. r. na mocy 
koncesji Wys. c. k. Namiestnictwa. Przyjmuje chorych płci 
obojga na wszelkie rodzaje chorób wewnętrznych i zewnętrznych, 
z wykonaniem wszelakich operaeyj. Wykluczone są tdioroby za
raźliwe. Wszelkie wygody i staranna opieka lekarska są zape

wnione. Bliższych wyjaśnień udziela dyrektor zakładu.

Dr. Z. Rieger,
Radca zdrowia, 305

we Lwowie przy placu Halickim i 10. listow nie; 
ustnie od godziny 2—4 po południu.
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O głoszeni* drobne mogą być » adresem lub 
bez niego i  tylko dzień po dniu podawane. 
W szelkich informaoyj dostarcza bezpłatnie Ad
ministracja ul. Akademioka, 1.8,od 8 do 18 g. r.

Drobne Ogłoszenia.
C»n» jednego ogłoszenia do 6 w ierszy  tO et.

L isty  znaczone  li te ra m i lub  cy fram i p rzy jm u ją  
się i w y d a ją  za o kazan iem  b ile tu  in a e ra to w e g o " 

N a żądan ie  In s e ra ty  u k ła d *  \a m in iB tra c ja .

SU

ii
BSsendorfera

daw nej konstrukcji, do sprze-

I jacy się mogą wnieść podania swelT^ ealność w Janowie koło Lwo- 
najdalej do 25. b. m. do „Dyrekcji X> wa, składająca się z budynku mie-

k. Wyższego Gimnazjum w Prze 
myślu*. 625

ad p racodaw cy,przyjm uje odm. 
Kurjera Lwowskiego** do 4

w * - .
658 Prosi tylko o natychm iastow e  

------------------------------------------------I doniesienie, je ś l i  m iejsce zajęte.
TOM ÓW  powieści wypoży-Jffi

D oniesienia o w oln ych  posa
dach lub zatrudnieniu,w yjąw szy  
b< Lp.atn, praktykantów , w prost pondeszkaniT suche i zdrowe, ia  ee-

szkalnego f pięciu pokojach, tylu 
piwnie, kuchni spiżarni, z wszel- 
kiemi budynkami ęospodarczemi, i 
dwoma morgami pola tuż obok do- 
r~u, w prześlicznej romantycznej o- 
boliey z widokiem na staw i lasy.

nę 2200 zł. zaraz z wolnej ręki fi o 
sorzedania i zamieszkania. Bliższej 
wiadomości udzieli p. Tyczyński w 
Gródku koło Lwowa. 646

eza się na czas kąpielowy (do 
15 września) za 1. zlr. w. a. 
■W ypożyczalnia książek  polsk. 
w ha dlii papieru Stanisława Koh
le ra . Lwów ul. Halicka 1. 48. 650

Zaw iadam iam  Szanow nePanie,
że z dniem 1. Lipca przenio 

słali) moją pracownię sukien na ul. 
Sobieskiego Nr. 9 n a ,I . piętro.
63? Józefa Sm utnowna

3 d. 5000 f f i p S
nader rentow ny in teres, nrzy 
którym można również mieć stałe i 
trwałe zajęcie w mieście. Oferty 
pod adresem F . Nr. 5. administracja 
„Kurjera.* 647

>7gnbiono w tych dniaeh łańeu- 
iLszek damski srebrny o drobnych 
ogniwach od zegarka; prawdopodo
bnie w Eynku. Łaskawy oddawca 
odbierze przyzwoite wynagrodzenie 

w adm. „Kurjera“. 649

Uczn iow ie gim nazjalni znajdą 
umieszczenie z nowym rokiem 

szkolnym w domu obywatelskim, z 
staranną opieką i zdrowym wiktem, 
na żądanie konwersacja franenzka, 
lekcje fortepianu, a dla młod
szych nauczyciel w domu. Bliższa 
■wiadomość w handlu Wnego Anto
niego Kozłowskiego ul. Halicka.

M W  zaięcia.
Maszynista oraz i ślusarz ma

szynowy, egzaminowany, z dłn- 
goletnią praktyką, z ehlubnem l 
św iadectw am i, poszukuje posady 
przy parowych tartakach, browarach, 
lub młoearniaeh. Bliższa wiadomość 
w Adm. „Kurjera Lwowsl pod 
1. J. H. 637

Osoba w  średnim  w ieku, do
brze wychowana, władająca ję 

zykami, życzy sobie przyjąć obo 
w ią z jj towarzyszki jadącym do 
kąpiel, lub też stałe miejsce potrze 
bująeym wyręezyeielki na wsi lub 
w mieście. Bliższa wiadomość w re 
dakeji „Kurjera* pod litera K.

655

A kadem ik (filozof), poszukuje 
lekeyj przez wakacje, bliższa 

wiadomość w adm inistracji „Kurje
ra  lwow.“ pod literą J. W. 1 4

657

P eszuk u je s ię  pom ieszkania

5 1 .  f i  pokoi, kuchnia i przed 
U  pokój na świeżem po 

w ietrzu, na przedmieściu albo też 
za rogatką, do wynajęcia roeznie. 
Zgłoszenia w „Kurjerże lwow.“ 663

W ła śc ic ie le  wielkich realności, 
którzy nie mogą lub nie chcą 

ponosić trudów adm inistracji tychże, 
a poszukują kogoś z zdolnościami 
odpowiednemi, niechaj się zgłoszą 
do adm. „Kurjera*. 629

Realnot • przy ulicy Łyczakow
skiej Nr. 46, składająca się z 

domu parterowego, oficyn i ogrodu, 
zaraz do sprzedania. Cena 14 
tys. zł. 616

Do najęcia na citas Sejm u mie
szkanie umeblowane, złożone z 

dwóch pięknych frontowych pokoi i 
p; zed pokoju na przeeiw W ydziału 
krajowego. O bliższe szczegóły 
zgłaszać się najdalej do 10. lipea 
b. r. pod lit. S. S. Lwów poste 
restante. 570

Realność duża z ogrodem z po 
wodu wyjazdu do sprzedania Ma 

5oOO złr. rocznego dochodu. Bióro 
zleceń P. Birkle Lwów rynek Nr. 26.

507

Do sprzedania kam ienica we
Lwowie, przynosząca rocznego 

czynszu 4000 zł. Bliższa wiadomość 
u adwokata Ant, Dąbczańskiego, 
Pośrednictwo wykluczone. 641
lVJa sprzedaż, piękna realność we 
1 ?  Lwowie Akademicka u 'iea  Nr. 10 
przestrzeni sąż. kwadr. 620, można 
oddzielić parceli: 220 sąż. kwadrat, 
z frontem, z domem piątrowym, 
z przedsiębiorstwa dochód 7 procent 
wiadomość udzieli właściciel łazie
nek ś. Auny. 603

Do sprzedania majątek ziem
ski pól ornych 1800 morgów 

łąk  270., lasu  1158 m. razem 3227 
morgów, 3 karczmy. 2 młyny, go
rzelnia, Bliższa wiadomość u ad
wokata Ant. Dąbczańskiego. Pośre
dnictwo wykluczone. 640

2 p ok oje z kuchnią piwuieą 
werandą są w domu przy ulicy 

Kurkowej Nr. 8 zaraz do wynajęcia.

7 pokoi, przedpokój i kuchnia 
ze wszelkiemi przynależnośeiami, 

przy placu H alickim Nr. 1 i plac 
Marjacki na I. piątrze od 1-go 
września do wynajęcia. 617

p ok oje  kawalerskie pod 1. I 3 
ul. Kościelna koło schodków P. 

Marji bnieżn. do wynajęcia od 1-go 
sierpnia. Wiadomość w miejscu na 
II. piętrze. 659

Q  pokoje z kuchnią 1 piętro za
raz do najęcia. Ulica Żółkiewska 

Nr. 69 506

3 p iękne, razem lub pojedyńezo 
umeblowane pokoje z kuchnią w 

ogrodzie na dole miesięcznie lub 
tygodniowo dla przejeżdżających lub 
dla kuracji bawiących do wynajęcia 
od 1. lipea. Ul. Majerowska, Nr. 7. 
wiadomość na miejsen u stróża.

540

Na n auczycieli dla dzieci szkół 
ludowych, polecamy na czas 

wakacyj uczniów męskiego semi- 
narjum nauczycielskiego we Lwowie. 
Wynagrodzenie mierne. Intereso 

wani rodzice mogą udawać się w 
tej sprawie osobiście lub listownie 
do dyrekcji seminarjum nauczyciel 
skiego. Lwów, ulica Kaieeza 1. 5,

552

L etnie pom ieszkanie skład 
ce się z 2 pokoi i kuchni 

górskiej zdrowej okolicy, otoczonej 
szpilkowemi lasami nad rzeką Wia- 
rem niedaleko od stacji kolei Łuę ■ 
kowskiej, gdzie co roku i obecnie 
już kąpielowi goście bawią, z powo
du nieprzybycia zapowiedzianej par-
tji, jost jeszcze do wynajęeia. Z g ł o ^  h  noszukui
szenia przyjmuje zarząd gospodar-;J*$ na wigś j  j-j iaJ
stwa mlecznego w Jureczkowie po-, . - , ,  , . . P > .T iż- < • i wiadomość w administ. K urieraa Krościenko przy Chyrowie. 660|lwow_ j w _ K _ L 4_ 66J5

G uwernantka Niemka z wyż- 
szem wykształceniem, mogąca 

udzielać języków, polskiego i fran
cuskiego, pragnie uzyskać posadę w 
miejsc, Adres Lwów ul. Żółkiewska 
' 71. .. lii 662

e le 
bliż-

Posad? 1 M i ń Rod ow ita  Szw ajcarka, pragnie 
udzielać lekcji języka franeu- 

| skiego w domu własnym lub po za 
jdomem. Adres „K urjer Lwowski*

je  się  zdolnego p asie-:P0,) z - z - 
_  cznika, zgłosić się zaraz do za-j~~ ~ ~
rządu dóbr Pikułowiee poczta Bar-;TTn e  dame franęaise desire une 
szezowice. 654 i U  place im Jjed iatem ent: s’adresser
----------------------------------------------------|a  1’adm inistration du „Kurjer

Kanta poszukuje handel lwowski.* 643

Realność, składającą się z 2 
parterowych domów, położona 

w zdrowem i otwarłem miejscu, ze 
wszystkiemi wygodami, wszystko w 
dobrym stanie z dużym ogrodem, 
jest zaraz z wolnej ręki pod korzy- 
stnemi warunkami do sprzedania. 
Boczny dochód z tej realności czyni 
660 złr. Bliższa wiadomość u wła
ściciela na miejscu ul. Piekarska 
1. 61. 304

L. & €, Hardimutłi
w e L w o w ie  12

1 , . , , ,  .. „obok Admin. „K urjera Lwowskiego"
P ?,. i °  n?-)§ola j  , . 1̂Poa|przyjm uje się także przestaw ia- v willi Kamienobrodzkiego p rzy j n ia  ^ e6w g j ,  h

ulicy Kleina 1. 7 na I. piątrze. 606 ---------

C yrop  m alinow y, tegoroczny, 
O  świeży i prawdziwy, posyłka 
pocztowa zawierająca netto 4*^ kilo 
syropu z opakowaniem i naczyniem, 
tylko 3 zł., wysyła na żądanie a- 
pteka Oswalda Paulo w Bukaezow- 
caeh. 653

M a n i a  i
"| O  pokoi przy ulicy Sykstuskiej 

Nr. 43 I. piątro, na czas od 
15. lipea, aż do 15. W rześnia do 
wynajęcia, może być i dzieloue.

621

O p ok oje frontowe z kuchnią przy 
™  ulicy Teatralnej Nr. 16 (róg! 
placu Trybunalskiego). 590

O pokoje, kuchnia z przynale-j 
* *  żytościam i przy ulicy Łycza
kowskiej 1. 64 od 1-go sierpnia doi 
najęcia. 592

2 pokoje
7. T ir/.ed

e lub jeden, umeblowane| 
z przedpokojem zaraz do wyna

jęcia na dwa miesiące w okolicy o- 
groclu miejskiego. Wiadomość wj 
Administracji „Kurjera.* 6Q5

p okoje przedpokój i ku 
chnia są do wynajęcia przy ul.l 

Sarbkowskiej 1. 7, gdzie apteka! 
Bukera. . ■ 639

2 pokoje bez kuchni w willi przy: 
ulicy Kurnickiej 1. 14 od 1-go 

sierpnia do wynajęcia. Cena 10 zł.
656

KoMeta XIX sMecia
studjum 

ekonom iczno-społeczne.
Cena 1 zł. 80 et.

|W KSIĘGARNI F H RICHTERA
w e L w ow ie.

S pokoje z przedpokojem , k u 
chnią i szp iżafn ią  w kamie

nicy pod 1. 5. ulica kościelna, są 
na I. piętrze od 1. sierpnia do wy
najęcia. Bliższa wiadomość tamże.

653

3 pokoje, z tych dwa frontowe, 
na I. piętrze, kuchnia, strych i

piwnica są zaraz 
ulicy Bury Nr. 2.

do najęcia

Parter ca ły  lub częściowo na pry
watne mieszkanie" lub przedsię

biorstwo do wynajęcia w pałacu pp. 
U., plac H alicki Nr. 10. — Bliższa 
wiadomość u dozorcy domu. 474

W. Adamowicza w Brodach. 656C Uczeń IY  ki. gim. z dobrym po
stępem, radby przyjąć jakiekol- 

. cjonowany, znajdzie przy e. k. u-;wi«S usługi na wsi prz«z czas wa- 
rzędzB  pocztowym w Storożyńcu kaeji za miernem wynagrodzeniem 
umieszczenie z wynagrodzeniem lub bez wynagrodzenia pieniężnego

631 a jAdres : Adm. „Kurjera* „Uczeń*.300 zł. roeznie.

Listonosz uzdolniony, trzeźwy,: 
spokojny i pracowity, znajdzie! 

niezwłoczne umieszczenie przy e. k j  
urzędzie pocztowym w Storożyńcu.! 
Nieżonaci znajdą pierwszeństwo, do-; 
tyehezasowy dochód listonosza wy-i 
nosił około 25 zł. miesieeznie.

631-b.

W e- k. gim razjnm  przem y  
sk iem  opróżniona jest obecnie 

posada tercjana. W aru n k i: Znajo 
mość czytania i pisania, świadectwo 
moralności, i ukończony 30-ty rok 
iyeia. Pożądaną jest także znajo
mość języka niemieckiego. Ubiega-

i n o  i mmi
Sam iec i sam ica paw ie do sprze

dania ul. Chorążczyzna 1. 8. 664

R ealność na sprzedaż o dwóch 
murowapych domach partero 

wyeh, z obszernym placem pod bu
dowę, ogrodem i otw artym  k am ie
n iołom em . Bliższa wiadomość u 
w łaściciela, ul. Kurkowa pod 1. 43.

622

O  pokoje, a lk ow a  
™  strych i p iw n ic a ,
najęcia od 15 lipea, koniec Sykstu
skiej t. j. ulica Sapiehy 1. 5 584

kuchnia
do wy-

K pokoi z nyżą przedpokojem , 
kuchnią i szpiżarką, do naję

cia i i  15. lipea przy placu Bernar 
dyńskim 1. 11. 579

S p o k o je  z balkonem , ookoiku  
^  i kuchni przy placu Marjaekim 
1. 8. II. piątro do odnajęcia. Adres 
bióra spedycyjne K. J . Gawlikow-

574.

p o k ó j  k aw alersk i przy ulicy 
1 K leina Nr. 8, jest od lub po 
15-tym lipea do wynajęeia. 593

W w ill przy ulicy Kleina 1. 7, 
z widokiem na ogród Pojezuie- 

ki, na I  piętrze do najęcia od 15 
czerwca mieszkanie, składające się 
z 6 pokoi, 2 przedpokoi i inne 
przynaleźytośei • 436

Bliższa wiadomość u dozorey.

3 pokoje z przedpokojem i ku
chnią na I. piętrze z balkonem, 

strych, piwnica od 15. lipea 1883 
do wynajęcia, przy ulicy Sakramen- 
tek 1. 2 A. 572

mOW k w i a t y
Zabawa towarzyska dla doro

słychi
Cera® 6 0  c t ,  p o  z t ą  6 6  ct.
Księgarnia F. H. Richtera

że«>. L ‘-o- ■*••»«.

y o o o o o o o o o o c
M ło d y  cz łow iek  (lat 28)^przy- 
i l i  stojny, stały urzędnik państwo

wy, który wskutek wypadków fami- 
lijuyeh zabrnął w stosunkowo nie 
wielkie, lecz bardzo przykre, bo li
chwiarskie długi, pragnie wejść w 
związki małżeńskie z osobą sta r
szą lecz zamożną i uczciwą, która 
by go z tych przykrych stosunków 
wydobyć mogła Listy eeiem bliż
szego porozumienia się, adresować 
pros?ć"pod godłem, „Rezygnacja*,, 
do Admin. „Kurjera.* 642

Zaraz do w yn ajęc ia  z widokiem 
na ogród Jezuicki 5 pokoi z 

przedpokojem, balkonem i wszelkie
mi przynależnośeiami, Które można 
podzielić na dwa mieszkania t. j.
2 pokoje kaw alerskie i 2 lub 3 po
koje z kuchnią. W  razie potrzeby 
jest stajnia i wozownia. Magiel 
2 studnie w kamienicy. Przy ul.k P ytan ie!
Kraszewskiego róg ul K leinow skiejjo^y znajdzie się przystojna wy 
-k- “ I® ^kształcona panna lub wdowa, która-

by mężczyznę mającego 40 lat, po
trafiła" odwieść od zamiaru zejścia 
z tego świata w stanie kawaler
skim. Oferty pod napisem „W po
łowie drogi* ekspedjuje Administr- 
„Kurjera*. 633

O głoszenia w olnych poinle- 
szkań um ieszcza admin „Ku 
rjera Lw ow sk." tak długo, do 
póki nie zostaną w ynajęte, j e 
dnakow oż nie nad 3 tygodnie  
za jed norazow ą opłatą 50 ct 
przy m niejszyeh, 1 złr. przy 
w ięk szych  pom ieszka nia ch.Pro 
si się  tylko o natychm iastow e  
doniesienie, je ż e li pom ieszka  
uie w ynajęto ._______

O soby które nadesłały nam 
pryw atną korespondencję, 1 

ona nie była, z p ow od ów  od 
Administracji niezależnych, u- 
m ieszczona, raczą odebrać z ło 
żoną n ależ*tość insercyjną.

Wydawca i w łaściciel: F ranciszek  H enryk Richter 
Bedaktor naczelny 1 odpowiedzialny; Ludw ik M asłowski. 
Drukarnia|- „Dz. Pol.* pod zarządem L. Zubalewieża,,
Papier z fabryki C z e r l a ń s k i e j .


